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Fo 30 latach przerwy Apel UCZOHych *gor?an<za£Z?. w budownictwie

kopalnia rud „Matylda"
zsoth w eksploatacji
Z początkiem bież, roku do nor­

malnej eksploatacji włączona została,
po kilkumiesięcznym okresie rozru­
chowym, kopalnia rud, cynku i oło­
wiu — „Matylda" w rejonie olkusko-
chrzanowskim. Kopalnia ta przed bli­
sko 30 laty została zatopiona przez
spółkę Giesche - Harriman, do któ­
rej należała.

W złożach ołowiu w kopalni „Ma­
tylda" występują w pewnych iloś­
ciach siarka i srebro. Przewiduje się,
że zwłaszcza srebro stanowić będzie
poważny udział w ubocznej produk­
cji kopalni. Zostaje ono oddzielone
od rudy w czasie procesów hutni­
czych i przygotowane do dalszego
przerobu.

Statki budowane

dla Brazylii
na ukończeniu

GDAŃSK (PAP)
Na jednym z dwóch trampów bu­

dowanych w Stoczni Gdańskiej dla
armatora brazylijskiego — „Santo
Amaro" — rozpoczęto próby zespo­
łów prądotwórczych i pomp. Na dru­
giej jednostce — „Santo Andree" —

prace wyposażeniowe są
czeniu i jeszcze w bm.
staną rozpalone kotły.

Trampy dla Brazylii są pierwszy­
mi statkami tego typu, przy ktStych
zastosowano opalanie. mazutem za­
miast węgla. Od trampów budowa­
nych w Stoczni Gdańskiej seryjnie
będą się one różniły ponadto innym
układem niektórych masztów. Lżej­
szą konstrukcją, dodatkowym mię-
dzypokładem oraz ulepszonym sy­
stemem wentylacji. Przy wyposaże­
niu wnętrz w szerokim zakresie za­
stosowano 'masy plastyczne.

na

na ukoń-
statku zo-

o zakaz prób Nadzór inwestorski
z bronią jądrową autora projektu na Mewie

NOWY JORK (PAP)
Laureat Nagrody Nobla, światowej

sławy uczony amerykański, dr Li-
nus Pauling przekazał w poniedzia­
łek sekretarzowi generalnemu Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych, Dag

Hammarskjoeldowi, apel w sprawie
natychmiastowego zawarcia między
narodowego porozumienia w zakre­
sie zaprzestania prób z bronią ter­
mojądrową. — Apel podpisało
9.235 uczonych 44 krajów, w tym 36
laureatów nagrody Nobla.

Wśród uczonych, którzy podpisali
apel, znajduje się m. in. 2.705 uczo­
nych amerykańskich, 216 uczonych
radzieckich — członków radzieckiej
Akademii Nauk, 1.141 uczonych ja­
pońskich, 174 uczonych włoskich,
146 uczonych zachodnio - niemiec-

również m.

filozof an-

kich itd. Apel podpisali
in. Albert Schweitzer i
gielski Bertrand Russel-

Po wręczeniu apelu
skjoeldowi, dr Pauling
na konferencji prasowej, że amery­
kańskie i radzieckie propozycje w

sprawie zakazu prób z bronią ją­
drową „nie różnią się tak bardzo,
aby nie można było osiągnąć kom­
promisu dla dobra wszystkich lu­
dzi".

Hammar-

oświadczył

Egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego

nad przebiegiem kampanii wyborczej
Próbne audycje

w gdańskim ośrodku

telewizyjnym
14 bm. w doświadczalnym ośrodku

telewizyjnym w Gdańsku-Wrzesz-
czu zademonstrowano przedstawicie­
lom prasy i zaproszonym gościom
próbny obraz telewizyjny. Na ekra­
nie telewizora po raz pierwszy w

historii Gdańska ukazała się kronika
filmowa.

W ten sposób zakończono pierw­
szy, wstępny etap budowy telewizji
w Gdańsku.

Przewiduje się, że posiadacze tele­
wizorów w Trójmieście będą mogli
od sierpnia br. oglądać filmy.

Kronika dyplomatyczna
W dniu 14 bm. ambasador nad­

zwyczajny i pełnomocny Japonii w

Polsce Saburo Ohta złożył wizytę
przewodniczącemu Prezydium Rady
Narodowej m. st. Warszawy Zyg­
muntowi Dworakowskiemu.

Uczeni amerykańscy o perspektywach
podboju księżyca przez człowieka

NOWY JORK (PAP)
Pismo amerykańskie „US News

and World Report" przeprowadziło
wywiad z kilkoma uczonymi na te­
mat możliwości podboju księżyca
przez człowieka.

Zabierając na ten temat głos jeden

W dniu 11 stycznia 1958 r. odbyło się w Warszawie uroczyste wręczenie Lite­
rackiej Nagrody Wydawców za rok 1957. Laureatem został znany literat Marek
Hlasko. CAF — fot. Szyperko

z czołowych fizyków nuklearnych
USA, laureat nagrody Nobla w 1944
roku, dr I. Rabi oświadczył m .in.,
że: „Stany Zjednoczone będą mogły
wysłać człowieka na księżyc za 5 lat,
jeżeli zgodzą się na poniesienie
związanych z tym przedsięwzięciem
kosztów”, ^daniem Rabiego, wy­
strzelenie sztucznego satelity, (bez
człowieka), który by krążył wokół
księżyca możliwe będzie dla USA
za 2 lata.

Inny uczony — dr Krafft Ehricke
— przewiduje, że do wysłania czło­
wieka na księżyc Ame-ykanie będą
mogli przystąpić w latach 1967—
1968. Jeszcze bardziej pesymistycznie
zapatruje się na to zagadnienie dr
I. Lavitt — jeden z najwybitniej­
szych specjalistów amerykańskich
od lotów międzyplanetarnych.

$ie może feyć terenów zaniedbanych

Jest
taki zwyczaj, że nie tylko kierownik resortu

czy przedsiębiorstwa, lecz nawet księgowy lub re­
ferent obejmując nową placówkę, przychodząc na

nowe • miejsce pracy sporządza protokół zdawczo-od­
biorczy, zapoznaje z sytuacją na odcinku, za któ­
ry bierze odpowiedzialność. Nic więc dziwnego, że

przed nowymi wyborami do rad narodowych doko­
nuje się podsumowania wyników pracy poprzedniej
kadencji.

Ten właśnie bilans stanowi pozycję wyjściową w

perspektywicznym planie rozwoju ziemi krakow­
skiej w latach 1958—1960, a więc w okresie działalno­
ści nowej rady, którą za kilkanaście dni będziemy
wybierali. Bilans, a raczej jego wykonanie nic jest
łatwe, obejmuje bowiem jak gdyby dwa etapy:
Pierwszy etap to okres do października 1956 r,, okres

centralizacji władzy, wąski zakres kompetencji rad,
gąszcz przepisów i instrukcji hamujący nawet dobrą
wolę działania oraz narastającego kryzysu zaufania
do władzy.

Drugi etap — od października 1956 r. to okres po­
wolnego wprawdzie, lecz systematycznego oczyszcza­
nia się aparatu rad i ich decentralizacji, okres czy­
nów i. inicjatywy społecznej, nowych dróg rozwojo­
wych i eksperymentowania.

To, co już zostało zapoczątkowane na przestrzeni
ostatniego roku, stanowi dogodną pozycję startu dla
przyszłej rady. Klimat Jaki wytworzyły uchwały VIII,
IX i X Plenum KC, nowa ustawa o radach narodo­
wych, która niedawno weszła w życie — to wszyst­
ko stwarza sprzyjające warunki dla realizacji zamie­
rzeń wytyczonych na najbliższe trzy lata.

Plany rozwoju gospodarczego województwa kra­
kowskiego uwzględniają na czołowym miejscu prze­
mysł terenowy i rzemiosło wiążąc z tym perspektywy
rozwoju małych miast i miasteczek — szczególnie pod
względem gospodarczym zaniedbanych. Dlatego też
plany uwzględniają lokalizację nowych zakładów pro­
dukcyjnych w terenach dysponujących nadwyżką siiy
roboczej i zasobami surowców.

Oto np. w roku 1959 powstanie w Wieliczce zakład
krawieeko-kuśnierski, który zatrudni 10 osób. W

pow. brzeskim przewidziana jest lokalizacja zakła­
dów meblarskich, a w Czchowie, Porębie Uszewskiej,
Nowym Sączu Łącku, Jaszczurowej, Mszanie Dolnej
i Miechowie powstaną zakłady przetwórstwa owoców
i jarzyn. Podobne, istniejące już zakłady zostaną po­
ważnie rozbudowane, a to w Limanowej, Bochni,
Mszanie Dolnej i Tenczynku. Wiąże się to ściśle z

planowanym (z inicjatywy społeczeństwa) rozwojem
sadownictwa i warzywnictwa na tych terenach

W powiecie limanowskim, gdzie istnieje otwarty

szkolą ekonomiki

dla projektantów
WARSZAWA (PAP)

Przeprowadzana reorganizacja w budownictwie obejmie również, zgo­
dnie z postulatami krajowej narady budownictwa i krajowej narady
architektów, ważne zmiany w działalności biur projektowych.
Jakie to będą zmiany i jakie przy­

niosą one korzyści dla naszego bu­
downictwa? .Według informacji uzy­
skanych przez redaktora gospodar­
czego PAP, reorganizacja ma przede
wszystkim za zadanie uporządkowa­
nie działalności państwowych, spół­
dzielczych oraz prywatnych biur

projektowych. Najważniejszą bodaj
zmianą w biurach projektowych —

to. udzielenie projektantom prawa
do sprawowania nadzoru inwestor­
skiego na budowie. Dotychczas bo­
wiem autor projektu miał tylko tzw.
nadzór autorski, który w zasadzie
nie dawał mu żadnych praw. Obec­
nie, dzięki przywilejowi nadzoru
inwestorskiego, autor będzie miał

wgląd w ekonomikę realizowanego
projektu, będzie mógł więc decydo­
wać o tym, czy dany obiekt zo­
stanie wybudowany zgodnie z kosz­
torysem, czy też kierownik budowy,
dla osiągnięcia większego tzw. prze­
robić finansowego, będzie niezgod­
nie z założeniami projektowymi,
zmieniać np. materiały budowlane
i tym samym często sztucznie podno­
sić ceny. Obecńie projektant, po
stwierdzeniu niezgodności wykony­
wanych robót, będzie miał prawo
nieuznania przedstawionych przez
kierownika budowy rachunków. Za­
gadnienie to będzie miało dwie do­
bre strony. Z jednej strony zbliży
projektanta do placu budowy, z dru­
giej zaś autor projektu decydować
będzie o jak najtańszym wybudo­
waniu obiektu.

W myśl nowej organizacji biur

projektowych, część z nich podle­
gać będzie właściwym ministrom,
część zaś prezydiom rad narodo­
wych. Ministrom m. in. podlegać bę­
dą biura projektowe budownictwa

przemysłowego, specjalnego (komu­
nikacji, łączności) oraz tzw. typowe-

go dla całego kraju. Prezydiom rad
narodowych podlegać będą biura

projektów przemysłu terenowego
oraz budownictwa mieszkaniowego.

Spółdzielcze i prywatne biura pro­
jektowe będą mogły wykonywać pro­
jekty i kosztorysy dla inwestorów

państwowych po otrzymaniu specjal­
nego uprawnienia od ministra Bu­
downictwa i Przemysłu Materiałów

Budowlanych. Prywatne biura pro­
jektowe będą otrzymywały takie
zezwolenia w przypadku uzyskania
pierwszej nagrody w konkursie oraz

przyjęcia projektu do realizacji przez
państwowe przedsiębiorstwa budo­
wlane.

Ostatnio przeprowadzona analiza
stwierdziła, że istnieje u nas za du­
żo w stosunku do potrzeb biur pro­
jektowych. W związku z tym w bież,
roku przewidziana jest weryfikacja
biur projektowych pod kątem ce­
lowości ich istnienia. W wyniku tej
akcji niektóre biura zostaną sko­
masowane, niektóre zaś, zwłaszcza

mniejsze, przekazane będą prezy­
diom rad narodowych. Wśród ar­
chitektów mówi się obecnie, iż w

związku ze zwiększonymi wymaga­
niami, należy przeprowadzić również

weryfikację pracowników technicz­
nych na budowach i tych, .którzy
nie mają pełnych kwalifikacji, prze­
nieść do innej pracy, a na ich miej­
sce skierować fachowców z biur

projektowych.

KRÓTKO

z kraju

(Inf. wł.) — Dnia 14 bm. obradowała egzekutywa KW PZPR
w Krakowie nad przebiegiem kampanii wyborczej do rad naro­
dowych. W ożywionej dyskusji wzięli udział tow. tow.: sekretarz
Tarko, sekretarz Krzakicwicz, Łukaszewicz, Budziwojski, Maehejek,
Żmudziński, Nagórzański, Wiórkowski, Skóra, sekretarz Pięta, Ko­
zub, Beczek, I sekretarz KW Motyka.

Wielu dyskutantów obrazowało atmosferę, w jakiej odbywają się
wybory na terenie naszego województwa. Przemówienia nasycone
były licznymi faktami świadczącymi o ożywieniu się działalności
prawicy społecznej, która próbuje mącić atmosferę przedwyborczą
przy pomocy niewybrednych nieraz i nie mających niczego wspól­
nego z ludową praworządnością ekscesów. Wszelkie wypadki tego
rodzaju powinny natrafiać na zdecydowany i silniejszy, niż
dotąd, odpór działaczy Frontu Jedności Narodu, aktywu zaan­
gażowanego w akcję wyborczą oraz organów państwowych powoła­
nych do zabezpieczenia spokoju i praworządności.

Wielu mówców podkreślało, że w kampanii wyborczej powinno
się w miarę możności naprawiać wszelkie uchybienia narosłe już
podczas jej trwania. Kampania wyborcza powinna stać się ponsdto
okazją do wydania zdecydowanej walki wszelkim przejawom biu­
rokracji. Celem zapewnienia prawidłowego przebiegu kampanii, ko­
nieczne jest ożywienie pracy powiatowych komisji porozumiewaw­
czych stronnictw politycznych, komitetów Frontów Jedności Narodu.
Konieczne jest wykształcenie koncepcji przeprowadzania wspólnych
akcji.

Wiele uwagi poświęcono również uruchomieniu w kampanii wy­
borczej wszystkich organizacji społecznych, gospodarczych, kultu­
ralnych, a przede wszystkim organizacji młodzieżowych i związków
zawodowych.

Kandydaci na radnych powinni być
ludźmi doświadczonymi, rzetelnymi i skromnymi

Sekretarz OK FJN mówi

o przebiegu kampanii wyborczej
WARSZAWA (PAP)

Sekretarz Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu — Józef
Kalinowski oświadczy! w wywiadzie udzielonym przedstawicielowi PAP,
że pełne poparcie, jakiego udzieliły partia i stronnictwa polityczne pro­
gramowi działania OK FJN, będzie miało poważny wpły>v na dalsze
ożywienie działalności społecznej, związanej z realizacją tego progra­
mu. Styczniowe plenum OK FJN. którego uczestnikami byli przedsta--
wiciele wszystkich warstw i środowisk społecznych, z całą mocą pod­
kreśliło tę prawdę, że źródłem szeroko pojętej aktywizacji społeczeń­
stwa oraz podstawą rozwoju demokracji socjalistycznej jest linia po­
lityczna ustalona na VIII Plenum KC PZPR.

Reforma sysiema kształcenia
kadr nauczycielskich

WARSZAWA (PAP)
Jednym z zasadniczych wskazań wysuniętych przez zjazd oświatowy

w ub. roku jak też —, podkreślanych w dyskusji toczącej się na łamach
prasy i wśród nauczycielstwa, jest podniesienie na wyższy poziom nau­
czania i wychowania w szkole, a w związku z tym konieczność zmiany
dotychczasowego systemu kształcenia kadr nauczycielskich.

Realizując postulaty . zjazdu, wła­
dze oświatowe opracowały projekt
reorganizacji obecnego systemu
szkolnictwa pedagogicznego. Jego
założeniem jest stopniowe przekształ­
canie istniejących liceów pedagogi­
cznych w dwuletnie studia nauczy­
cielskie. Studia te zapewniałyby przy­
gotowywanie do pracy pedagogicznej
przyszłych nauczycieli szkół podsta­
wowych na poziomie „półwyższym",
a nie jak dotychczas na poziomie śre­
dnim. Reorganizacja idzie w tym
kierunku, aby nie likwidować istnie-,
jących dotychczas liceów, pedagogi­
cznych lecz przekształcić je stopnio­
wo w studia nauczycielskie, względ­
nie szkoły ogólnokształcące przygo­
towujące przyszłych słuchaczy tych
studiów. Słuchaczem studium nau­
czycielskiego będzie mogła zostać
osoba posiadająca przynajmniej śre­
dnie wykształcenie ogólne lub; też
średnie wykształcenie pedagogiczne
i kilkuletnią praktykę zawodową.

problem zatrudnienia, planuje się budowę zakładu
metalowo-drzewnego, który zatrudni 110 ludzi, a

wartość jego produkcji określa się kwotą 7 milionów
rocznie.

W Nowym Sączu już w tym roku zostanie rozpo-
, częta budowa zakładu dla produkcji wyrobów z two­

rzyw sztucznych. Zakład ten zatrudni 350 ludzi; war­
tość produkcyjną planuje się na 14 milionów zł rocz­
nie. Zakład o takim samym charakterze wybudowany
zostanie w pow. wadowickim.

W pow. myślenickim powstanie wytwórnia mebli, w

nowotarskim — zakład krawiecko-kuśnierski, a w

żywieckim — zakład włókienniczy z własną farbiar-
nią.

Niemożliwością jest przytaczanie tu całych pla­
nów. Warto jednak podkreślić, że już w roku 1958
przewiduje się wzrost wartości produkcji w przemy­
śle terenowym o 17 milionów zł. Rewelacją będzie za­
wrotny wzrost produkcji przemysłu chemicznego, bo
aż o 744,8 proc. Otóż przemysł chemiczny rzuci na

rynek mnóstwo wyrobów z mas plastycznych i two­
rzyw sztucznych, które zastąpią wiele wyrobów z

drzewa i żelaza. Będą to przedmioty lżejsze, wygod­
niejsze, no i— tańsze.

Znaczne perspektywy ma rzemiosło. Tu jednak
trzeba będzie prowadzić planową i mądrą politykę.
Burzliwy rozwój rzemiosła po październiku 1956 r.

był nieproporcjonalny w stosunku do potrzeb terenu.
Uruchomiono W tym czasie ponad 7 tysięcy warszta­
tów, ale wytworzyła eię taka sytuacja, że np. w Tar­
nowie czy Chrzanowie jest nadmiar punktów usłu­
gowych, gdy tymczasem w Brzesku, Dąbrowie Tar­
nowskiej czy Limanowej w dużej mierze potrzeby
ludności nie są zaspokajane. Tę sytuację rady naro­
dowe będą uwzględniały przy uruchamianiu nowych
warsztatów spółdzielczych i prywatnych.

Rady narodowe kontynuując politykę przyjętą na

VIII Plenum KC będą dbały o rozwój prywatnego
rzemiosła, handlu i chałupnictwa, jednocześnie ostro

zwalczając wszelkie próby przechwytywania surow­
ców i spekulacji.

Plany w zakresie przemysłu terenowego i rzemio­
sła na pewno ulegną dalszemu rozwojowi. Podyk­
tuje to życic. Już teraz zresztą plan rozwoju ziemi
sądeckiej znany pod nazwą eksperymentu prześciga
najśmielsze dotychczasowe programy. I tak zawsze

będzie, gdy inicjatywa społeczna zesnoli się z wolą
działania i mądrością kierowników. Dlatego też per­
spektywiczne plany rozwoju gospodarczego ziemi kra­
kowskiej, plany,
polityki, przeznaczają wiele mi-jr
śll i czynu.

Już 23 państwa zgłosiły swój
udział w XXVII MTP

• POZNAŃ. Udział w tegorocznych
XXVII Międzynarodowych Targach Po­
znańskich zgłosił Związek Radziecki.

Wystawi on swe eksponaty w dużej hali
nr 9 oraz przed halą na placu Marka.

Łączna powierzchnia ekspozycji ZSRR

wyniesie 3.500 m kw. Tym. samym do
uczestnictwa w tegorocznych XXVII MTP

zgłosiły się już 23 państwa, W tym 2, któ­
re w ubiegłym roku nie brały udziału
— Bułgaria i Chiny.

Warszawskie biuro adresowe
czasami łączy małżeństwa

• WARSZAWA. — Powstałe przed pół
rokiem na Dworcu Głównym w Warsza­
wie Biuro Adresowe nie może narzekać
na brak interesantów.Ta, jak się okazało
niezwykle potrzebna i pożyteczna pla­
cówka obsłużyła już ponad 8 tysięcy osób.

Bywały takie wypadki, że dzięki po­
średnictwu Biura Adresowego odszukiwa­
ły swe ,,zguby”... stęsknione żony i mę­
żowie, nieraz po kilku latach niewidze­
nia się.

Szpital za... pijackie pieniądze
• ŁODZ. W Kutnie rozpoesną się nie­

długo prace przy budowle nowoczesnego
szpitala, co pozwoli na zlikwidowanie je­
dnej z największych bolączek 'miesz­
kańców tego miasta i powiatu.

Na nową inwestycję zgromadzono w

ciągu ostatnich 10 tygodni ub. roku po­
nad 800 tys. zł. Pieniądze te „złożyli”
amatorzy wódki w Kutnie i powiecie,
dopłacając do każdego kupowanego li­
tra alkoholu 4 zł.

Józef Kalinowski stwierdził, iż

zbliżające się wybory do rad naro­
dowych stanowić będą dalszy po­
ważny krok w umacnianiu władzy
lludowej. W wezwaniu wyborczym
plenum OK FJN podkreśliło z na­
ciskiem, że kandydaci na radnych
powinni być ludźmi odpowiedzialny­
mi i doświadczonymi, rzetelnymi i
skromnymi, oddanymi sprawie lu­
dzi pracy. Takie właśnie były kry­
teria decydujące o umieszczeniu
kandydatów na radnych na listach
FJN

Zdarzały się oczywiście i omyłki
w doborze kandydatów. Omyłki te
usuwało społeczeństwo na zebra­
niach konsultatywnych. Na tysią­
cach takich zebrań, zwłaszcza w

gromadach wiejskich, atmosfera by­
ła żywa, niekiedy wprost burzliwa.
Wypowiedzi uczestników zebrań ce­
chowała troska o właściwy skład
przyszłych rad narodowych. Obok
tego zdrowego i patriotycznego nur­
tu ujawniła się też gdzieniegdzie
działalność prawicy społecznej, za­
interesowanej w rozbijaniu, a nie
jednoczeniu narodu. Wyrazem tego
były zdarzające się próby oczernia-

nia uczciwych i cieszących się ogól­
nym poważaniem kandydatów na

radnych.
Komitety FJN uwzględni­

ły żądania wybor­
ców, którzy w trosce
o mądrą i sprawiedli­
wą władzę terenową
domagali się napra­
wienia popełnionych
omyłek. Tam gdzie spotykano
się z atakiem elementów prawico­
wych, komitety FJN wyjaśniały te

sprawy na spotkaniu z ludnością;
Na pytanie przedstawiciela PAP,

w jakim stopniu społeczeństwo sko­
rygowało listy FJN — J. Kalinowski
stwierdził, iż zmiany objęły od 10 do
20 proc, liczby zgłoszonych uprze­
dnio kandydatów. Najszerszy zakres
korektura ta njiała miejsce w gro­
madach wiejskich.

Obecnie najpilniejszym zadaniem

każdego wyborcy jest sprawdzenie,
czy jego nazwisko figuruje w spi­
sach wyborców. Należy bowiem za­
pobiec wszelkim możliwym tu omył­
kom czy błędom, które w dniu wy­
borów będą już nie do naprawienia.

Obrady francuskiego Zgiomadzenia Narodowego

W Krakowskiem

przed wyborami
Dobra ciekawość Kto przoduje,

Jna
ak to -właściwie jest z Frontem
Jedności Nąrodu? Jak powstał,
czym ma polegać — zwłaszcza w

obecnej chwili — jego działanie?...

Wysoki, niemłody mężczyzna w

podniszczonym ubraniu uważnie
przysłuchuje się swemu rozmówcy.
Jest rolnikiem, przyjechał ze wsi
Brzezie gromady Zabierzów, aby tu­
taj, w Wojewódzkim K.mitecie
Frontu Jedności zaspokoić cieka­
wość na temat takich oto i podob­
nych spraw. Działacze Komitetu wy­
jaśniają rzeczowo i obszernie, ale...

kto się leni...
iewątpliwie jednym z wyrazów
zainteresowania wyborami jest

frekwencja przy sprawdzaniu list

wyborczych — zauważa dziennikarz.
— Jak przedstawia się bieżąco sytu­
acja w województwie?

*

Wiadomości z ostatniej chwili:

przodują Proszowice (91 proc.), Li­
manowa (89 proc.), Dąbrowa Tar-

N

jaśniają rzeczowo i obszernie, ale... , .

Czy doprawdy mieszkaniec Brzezia | (83
musiał szukać odpowiedzi aż w

Krakowie? Czy aktyw gromadzki
względnie powiatowy nie powinien

które są przecież odbiciem naszej)był już dawno zatroszczyć się o to,
dla ludzkiej my- F by wyborcy orientowali się w tych

I elementarnych zagadnieniach?

tomiast — Zakopane. Miechów, Ja­
worzno. W Wadowickiem szczególnie
zalegają ze sprawdzaniem list ob­
wody Tomice, Wieprz, no i niestety
samo miasto.

(Dalszti ciaa na str. 2)

Premier ma postawić
kwestię zaufania dla rządu

Nowy sezon parlamentarny we Fr ancji rozpoczął się od zapowiedzi
premiera, że postawi kwestię zaufania dla rządu-
Przebieg obrad był następujący:
Po miesięcznej przerwie z powo­

du ferii zimowych Zgromadzenie
Narodowe zebrało się we wtorek po
południu pod przewodnictwem Le
Trocąuera. Jednocześnie rozpoczęło
się posiedzenie Rady Republiki.

Na ustalonym przez konwent se­
niorów porządku dziennym obrad
Zgromadzenia Narodowego figuro­
wał m. in. punkt domagający się
zwiększenia emerytur dla weteranów
i byłych jeńców wojennych. Pre­
mier Gaillard tuż po rozpoczęciu
posiedzenia oświadczył, że jeśli
punkt; ten nie zostanie skreślony z

porządku dziennego, postawi kwe-

stię zaufania. Swoje stanowisko
Gaillard motywował potrzebą oszczę­
dności budżetowych.

Wobec tego, że w myśl konstytucji
francuskiej premier nie może sta­
wiać kwestii zaufania bez upoważ­
nienia Rady Ministrów, Gaillard za­
żądał zawieszenia obrad, by umożli-

po-wić prezydentowi Coty zwołanie
siedzenia rządu.

Rząd upoważnił Gaillarda do
stawienia kwestii zaufania.

W czwartek przed południem
będzie się nad tą sprawą debata, w

toku której deputowani będą wy­
jaśniali motywy swego głosowania.

po-

od-

Dokęd zwracać się w sprawie
dokumentów z ZSRR.

W oprawie uzyskania za Związku Ra­
dzieckiego wszelkiego rodzaju dokumen­
tów lub zaświadczeń o niemożności ich

uzyskania należy zwracać się do prezy­
dium .powiatowej (miejskiej, dzielnicowej)
rady narodowej (oddział spoleczno-admi-
nistracyjny) właściwej ze względu na

miejsce zamieszkania osoby zatatereso-

wainej.
Istnieje jednak wyjątek od powyższej

zasady. Wynika on stąd, że część ksiąg
metrykalnych parafii rzymsko-katolic­

kich z byłych polskich województw: sta­

nisławowskiego, tarnopolskiego, wołyń­
skiego, lwowskiego, poleskiego i nowo­
grodzkiego została przekazana do Polski
i znajduje się obecnie w Archiwum Akt
Zabużańskich w Warszawie, ul. Nowy
Świat 18. Archiwum to wydaje odpisy
dokumentów stanu cywilnego na podsta­
wie posiadanych ksiąg.

Dlatego też Dodania w sprawach akt

znajdujących się w Archiwum Akt Za­
bużańskich należy kierować do Prezy­
dium Stołecznej Rady Narodowej.
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W rozmowie ze specjalnym wysłannikiem AR

redaktorem Włodzimierzem Źrałkiem

Arcybiskup Makarios

przekazuje podziękowania
za stanowisko Polski

w sprawie Cypru
Arcybiskup Makario-s przyjął mnie

w swojej rezydencji w Atenach w u-

derzająco skromnie urządzonym ga­
binecie. W bezpośrednim zetknięciu
robi on wrażenie człowieka o wie­
le młodszego, aniżeli na zdjęciach
publikowanych w prasie. Być może

dlatego, że na zdjęciach tych widzi
się go zazwyczaj poważnego, zamy­
ślonego, podczas gdy w czasie roz­
mowy uśmiecha się często i jest bar­
dzo bezpośredni. W rezultacie już po
kilku chwilach jest się pod wpływem
jego wielkiego osobistego uroku.

W odpowiedzi na stwierdzenie, że

polscy czytelnicy z uwagą śledzą wy­
darzenia na Cyprze, arcybiskup Ma­
karios prosił, aby przekazać tą dro­
gą społeczeństwu polskiemu podzię­
kowania całej ludności Cypru za za­
interesowanie się jej walką. Podob­
ne podziękowania pragnie przekazać
arcybiskup Makarios w imieniu
swoim własnym oraz ludności Cypru
za stanowisko, jakie zajmują przed­
stawiciele polscy w czasie dyskusji
w ONZ nad sprawą cypryjską.

Postawiłem kilka konkretnych py-

tań nawiązujących do spekulacji pra­
sy na temat nowego planu Wielkiej
Brytanii w sprawie Cypru. Spytałem
mianowicie jak ustosunkowałby się
arcybiskup Makarios do propozycji
brytyjskiej, przewidującej przyzna­
nie Cyprowi prawa do samostano­
wienia po pewnym okresie auto­
nomii wewnętrznej.

— Propozycja taka — odpowie­
dział arcybiskup Makarios — mogła
by stanowić podstawą do dyskusji
pod warunkiem, że zostałoby zagwa­
rantowane prawo do samostanowie­
nia. Prawo to powinno być zrealizo­
wane w krótkim okresie czasu. Dłu­
gość tego okresu byłaby właśnie
przedmiotem negocjacji.

— Jakie są perspektywy powrotu
arcybiskupa Makariosa na Cypr?

— Sprawa t.a nie zależy ode mnie
— odpowiedział z uśmiechem mój
rozmówca. — Mam jednak nadzieje,
że wkrótce tam powrócą. Przekona­
nie to opieram na tym, że Cypryj­
czycy nie chcą dyskutować problemu
przyszłości wyspy bez mojej obec­
ności na Cyprze.

W Krakowskiem
przed wyborami

(Ciąg dalszy ze str. 1)

Pożyteczna lektura

Na biurku przewodniczącego
Pow. Kom. FJN w Brzesku

znaleźliśmy broszurkę w barw­
nej estetycznej okładce. Co to

takiego? Otóż KFJN postarał się
o rozliczenie w tej postaci z wy­
borcami z kredytu zaufania, ja­
kim obdarzyli przy poprzednich
wyborach — rady. Mała książecz­
ka zawiera wiele interesujących
cyfr, Z-’ zestawień i ta­
bel porównawczych z działalności
rad narodowych powiatu brzes­
kiego za lata 1955 — 57.

Jak nas dochodzą słuchy, podo­
bne wydawnictwa opracowane
przez KFJN Nowy Sącz, Tarnów,
Olkusz, Chrzanów, zejdą w tych
dniach spod maszyn drukarskich.

Pożyteczna lektura, godna po­
lecenia.

Przeciw warcholstwu

nicze, nie może śledzić obojętnie
tych zjawisk.

Członkowie kółek i organizacji
rolniczych powinni odcinać się
od tego rodzaju wystąpień i po­
pierać listy kandydatów FJN.

„Gratulacje"

Jak w każdej większej kampa­
nii, tak i teraz wypływają na

światło dzienne różne „okazy"
kryjące się jeszcze tu i ówdzie w

mętnej wodzie demagogii i
„chłopskiego filozofowania11 (w
złym tego słowa znaczeniu). Pra­
wica społeczna zyskała nowych
sojuszników w osobach ob. Pęca-
ka, pracownika GS w Radłowie i
Duliana, też z Radłowa, którzy
nie darzą władzy ludowej mi­
łością-

Miejscowa ludność zaś wyraża
jednak pewne obawy co do czy­
stych rąk tego ostatniego.

i demagogii
Po gospodarska

bodziemy świadkami
jeszcze ciekawszych wydarzeń

niż wypuszczenie sputnika"

Robotnicy zakładów Bergmann—
Borsig przodują w socjalistycznym
współzawodnictwie pracy w NRD.

Na zdjęciu: Montaż wirnika tur­
biny oddanej do użytku przed ter­
minem.

MOSKWA (PAP)
W tych dniach sputnik nr 2 ob­

chodził mały „jubileusz1' — tysięcz­
ny obrót dookoła ziemi.

W związku z tym wybitny uczony
radziecki profesor Dobronrawow u-

dzielił wywiadu korespondentowi
radia moskiewskiego. Jeżeli weźmie
się pod uwagę fakt — podkreślił
Dobronrawow — iż zasobnik, w któ­
rym znajdowała się Łajka i przy­
rządy ważyły ponad pół tony i je­
śli uwzględni się także ciężar czło-

Indonezja odrzuca skargę
Holandii

W poniedziałek reprezentant Indo­
nezji w ONZ, Sastroamidjojo, poin­
formował Sekretariat Generalny, że
rząd indonezyjski odrzuca protest
Holandii przeciwko „wrogiemu
traktowaniu obywateli holenderskich
w Indonezji" i ze swej strony skła­
da protest przeciwko „nielegalnemu
okupowaniu przez Holandię Zachod­
niego Irianu".

nu rakiety, która wprowadziła sput­
nika na orbitę, to można sobie wyo­
brazić, jak wielką masę wyrzucono
w kosmos. Jest to świadectwem ol­
brzymiego postępu nauki w ZSRR.

Profesor Dobronrawow stwierdził,
że umieszczone na sputniku nr 2
przyrządy przekazały szereg nie­
zwykle ciekawych i ważnych danych
naukowych, które mają kolosalne
znaczenie dla przygotowania podró­
ży międzyplanetarnych. Na podsta­
wie tych danych udało się ustalić,
jak zachowuje się w kosmosie ży­
wy organizm, jakie warunki panują
w najwyższych warstwach atmosfe­
ry i w jonosferze. Uzyskano także
ciekawe dane, dotyczące promienio­
wania słońca oraz promieni kosmi­
cznych. Profesor Dobronrawow o-

świadczył, że wszystkie dane będą
opublikowane.

Swój wywiad profesor zakończył
następującymi słowami: „Już wkrót­
ce będziemy świadkami jeszcze cie­
kawszych i ważniejszych wydarzeń
niż wypuszczenie sputnika".

N. A. Bułganin przesłał listy
do premierów Turcji,

Holandii, Szwecji, Austrii
i Afganistanu

Q MOSKWA. — Jak podaje agencja
TASS, przewodniczący Rady Ministrów
ZSRR N. A . Bułganin wystosował listy
do premierów Turcji, Holandii, Szwe­
cji, Austrii 1 Afganistanu.

Rocznica rekordu Farmana
g PARYŻ. — W dniu 14 stycznia 1908

roku jeden z pionierów lotnictwa Henri

Farman zdołał przelecieć na samolocie

konstrukcji Voisina odległość 1.500 me­
trów w ciągu jednej minuty i 33 se­
kund. W 50 rocznicę tego pamiętnego w

dziejach lotnictwa rekordu odbyła się
w Issy-Les-Moulineaux uroczystość, na

którą wśród wielu osobistości oficjalnych
i licznych dziennikarzy przybyli 86-letni
Henri Farman i 77-letni konstruktor-
Yoisin. x

w

Przeciwko zakładaniu baz pocisków
zdaittie kierowanych we Włoszech

Na zdjęciu: Ludność Mediolanu gromadzi się przed afiszami Włoskiej
Partii Komunistycznej.

Nehru za rokowaniami
na najwyższym szczeblu

B DELHI. — Premier Indii Nehru
oświadczeniu złożonym korespondentowi
agencji France Presse wypowiedział się
ponownie za proponowaną przez N. A .

Bułganlna konferencją na najwyższym
szczeblu między Wschodem a Zachodem.

W ciągu 10 lat — 911 tys.
osób przybyło do Izraela

g LONDYN. — Radio izraelskie po­
dało, że w ciągu ostatnich 10 lat dó Izra­
ela przybyło z Innych krajów ponad 911

tys. osób, to jest tyle, ile wyno31 poło­
wa liczby mieszkańców Izraela. Radio do­
dało, że w Afryce i krajach Europy za­
chodniej czeka na wyjazd do Izraela

ponad milion Żydów.

Zmarł „król diamentów"
KAIR (PAP). W ubiegłym, tygodniu

w Mwadui, miejscowości położonej w

dżungli po łudniowo-afrykańskiej
zmarł w wieku lat 52 dr John Thor-
burn Williamson zwany „królem
diamentów". Jeszcze do czasów dru­
giej wojny światowej mało kto znał
nazwisko geologa kanadyjskiego, któ­
ry niezmordowanie przemierzał pu­
szczę Tanganiki w poszukiwaniu dia­
mentów. W roku 1940 w okolicach
Jeziora Wiktorii udało mu się zna­
leźć pierwszy diament, co udowodni­
ło wyśmianą przez geologów teorię
o istnieniu w Tanganice bogatych
złóż tych kamieni. W przeciągu kilku
lat Williamson stał się multimilio-
nerem. Świat zaczął się nim intere­
sować. Otrzymywał on ponad 500
propozycji małżeńskich rocznie, nie
zdecydował się jednak na żadną.
Zajmował się działalnością filantro­
pijną. Ofiarowywał duże sumy pie­
niędzy na Czerwony Krzyż 1 inne

instytucje społeczne. Interesował się
specjalnie projektami pedagogiczny­
mi.
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Liczne i wartościowe nagrody
w konkursie „Gazety" i WMf

Zarząd Wojew- Związku Kółek
i Org. Rolniczych powziął na

posiedzeniu dnia 13 stycznia br.
uchwałę, w której czytamy m. in.:

W toku dotychczasowej kampa­
nii wyborczej ujawniła się dzia­
łalność elementów prawicowych
i warcholskich. Działając rzeko­
mo „w imieniu ludu1’ ludzie cl
występują przeciwko kandydatom
FJN, szkalują członków partii i
ZSL, negują cały dorobek dwu-
nastoilecia. Zdarzają się wypadki,
że tego rodzaju kliki uzurpują
sobie prawo do występowania w

imieniu kółek rolniczych — jako
siły rzekomo przeciwnej PZPR i
ZSL.

Społeczno-zawodowa organiza­
cja chłopska, jaką są kółka rol-

Polska, jak na razie, nie nale­
ży do najbogatszych krajów.

Prawda ta nie dotarła jeszcze wi­
docznie do Makowa i Jordanowa
(pow. Sucha), gdzie ostatnio —

obok słusznych żądań — wysuwa
się i takiej jak np. budowę na

tym terenie zakładów przemysło­
wych pozwalających zatrudnić
zbędną siłę roboczą. Może to i
słuszne. Ale dlaczego nikt nie
podsunął ludności tych miaste­
czek takiego rozwiązania, jakie
znaleźli mieszkańcy gromady Sie­
mień? Na kandydatów na rad­
nych nałożono tam obowiązek za­
jęcia się uruchomieniem cegielni
i kamieniołomów. Gromada o-

biecała pomoc. Dochody pójdą do
wspólnej kasy, na potrzeby gro­
mady.

i Noworoczny konkurs sportowy „Gazety1* i WKKF cieszy się wśród
# krakowskich „kibiców" wielką popularnością, o czym świadczą spore
# sterty listów, jakie codziennie napływają do naszej redakcji. Jak już
# informowaliśmy, ci spośród konkursowiczów, którzy trafnie wytypują
# nazwiska pięciu najlepszych sportowców woj. krakowskiego oraz ich
# kolejność na liście otrzymają wartościowe nagrody. W wypadku wiek.
? szej ilości rozwiązań o przyznaniu nagrody zadecyduje publiczne loso-
# wanie kuponów.
i A oto lista nagród ufundowanych
żdla konkursowiczów przez redakcję
I„Gazety Krakowskiej11 i Wojewódz-
żki Komitet Kultury Fizycznej w

^Krakowie:
# • RADIOAPARAT „NOTEĆ",
? • RADIOODBIORNIK TURY-
J STYCZNY „SZAROTKA11,
i 0 DWUOSOBOWY NAMIOT
iPROD. ZAGR.,
# • NARTY NA PLASTIKU,
? • SKAFANDER NARCIARSKI,
, ® dwa komplety szachow-
?NIC,
I•kompletdogrywte-
^NISA STOŁOWEGO,

0 20 WARTOŚCIOWYCH KSIĄ-
#ŻEK.
([ W dzisiejszym numerze zamiesz-
^czamy sylwetkę mistrza Polski w sa-

fneczkarstwie, zawodnika krakow-
? sklej Olszy — Wojtyńskiego. Dalsze
# sylwetki w następnych numerach.

0 budownictwie wiejskim - realnie
(Inf. wł.). — Sprawy budownictwa wiejskiego i jego rozwoju w woje- (

wództwie krakowskim były tematem konferencji, która odbyła się 14 f
bm. w Wojewódzkiej Radzie Narodowej. Wzięli w niej udział: wice- J
minister Budownictwa Miast i Osiedli, mgr S. Araszkiewicz, dyrektor?
Departamentu Budownictwa Wiejskiego, ob. Fidelski, przedstawiciele?
Komisji Budownictwa przy KW PZPR i Wojewódzkim Komitecie ZSL,?
Wojewódzkiego Zarządu Architektoniczno-Budowlanego, WKPG, \

W pierwszej części obrad repre­
zentanci poszczególnych instytucji o-

mawiali problematykę swojego od­
cinka pracy, a więc stan budownic­
twa wiejskiego, zaopatrzenie w ma­
teriały pochodzenia przemysłowego,
produkcję materiałów budowlanych,
politykę kredytową oraz organizację
zarządów
nych.

Według
referacie
WKPG, mgr Eliasiewicza, w Kra-
kowskiem znajduje się 306 tys. bu­
dynków mieszkalnych. Przyjmując
żywotność zabudowań na lat 50
przyrost roczny powinien wynosić
14 tysięcy budynków. .

Chociaż w ostatnich latach stan
budownictwa na wsi uległ poprawie,
to mimo to w dalszym ciągu jest
on niezadowalający. W skali woje­
wództwa sytuacja mieszkaniowa wy­
gląda na wsi gorzej, niż w mieście
(na wsi na jedną izbę wypada 2,28
mieszkańca, w mieście — 1,87).

architektoniczno-budowla-

danych przytoczonych w

wiceprzewodniczącego

73 proc. Brytyjczyków
za paktem o nieagresji

LONDYN (PAP). Dziennik „News
Chronicie" po-iaje wyniki ankiety
przeprowadzonej wśród Brytyjczy­
ków przez instytut Gallupa.
W ankiecie 65 proc, obywateli bry­

tyjskich wypowiedziało się za roko­
waniami ze Związkiem Radizieokim,
uważając to za jedyną drogę prowa­
dzącą do rozwiązania obecnych pro­
blemów międzynarodowych. Jedynie
8 proc, uważało, że zbrojenia pro­
wadzą do wyjaśnienia sytuacji, a 27
proc, pytanych nie miało sprecyzo­
wanego poglądu.

Jeśli chodzi o lansowany ostatnio
przez Macmillana projekt
paktu o nieagresji między
m.a blokami, poparło go
Brytyjczyków, a jedynie
wypowiedziało się przeciw.

Ponad 53 proc; obywateli brytyj­
skich oświadczyło, że W. Brytania
powinna sama podjąć rozmowy na

najwyższym szczeblu z przedstawi­
cielami bloku wschodniego, o ile nie
będzie możliwe przeprowadzenie ta­
kich rozmów z udziałem przywódców
USA. 37 proc, uważało natomiast,
że w tej sprawie politycy brytyjscy
powinni trzymać się linii Waszyng­
tonu.

Kiepski stan wielu budynków miesz- £
kalnych, zniszczenia wojenne i kię-)
ski żywiołowe powodują koniecz- i
ność wybudowania w najbliższym#
okresie dodatkowo ponad 10 tysięcy#
budynków. ?

Wiadomo, że rozwój budownictwa#
uzależniony jest od ilości materia-^
łów budowlanych. W roku 1958 wieśf
krakowska otrzyma z dotacji pań-#
stwowych, od przemysłu terenowego#
i zespołów chłopskich 92 tysiące ton #
cementu, 88 tysięcy ton wapna, 111 #
milionów sztuk cegły oraz 162 ty-#
siące m sześć, tarcicy. Jest to jed- #
nak ilość za mała w stosunku do#

ogromnego zapotrzebowania. #

W dyskusji zastanawiano się więc’
nad środkami przyjścia z pomocą J
budownictwu wiejskiemu. Jednym \
z nich to większa troska o rozwój ?

zespołów chłopskich. Postulowano J

(wskazywał na to w swym przemó-i
wi-eniu także min. Araszkiewicz) \
zainteresowanie się przez kółka roi- i
nicze działalnością zespołów chłop- i
skich, które borykają się nieraz z i
dużymi trudnościami. Również radyl
narodowe powinny zapewnić warun- i
ki rozwoju drobnej wytwórczości i
materiałów budowlanych oraz rozwi- #
jania inicjatywy chłopskiej. Aby na-i

dążyć za potrzebami wsi, produkcja a

materiałów budowlanych powinna #
wzróść cb najmniej dwukrotnie.

Znaczną rolę mają do spełnienia
powiatowe i wojewódzki zarządy
architektoniczno-budowlane, które
powinny ściślej współpracować z in­
stytucjami państwowymi i społecz­
nymi powołanymi do organizowania
polityki budowlanej.

Bea sukcesów

powróciły narciarki

Nie powiódł się start polskich
biegaczek w tegorocznych zawo­
dach narciarskich w szwajcar­
skiej miejscowości Grindelwald.
Nasze biegaczki zostały w biegu
rozstawnym zdystansowane przez
reprezentantki CSR i NRD, dale­
kie miejsca zająli również polscy
„kombinatorzy" startujący w De
Brassus.

Zdaniem trenera Orlewicza nie
ma jednakże powodów, ,by na

szanse naszych biegaczy i biega­
czek patrzeć przez ciemne oku­
lary. Do rozpoczącia narciarskich
mistrzostw świata w Lahti pozo­
stało jeszcze 6 tygodni. Wystar­
czający to okres, by doszlifować
formą naszej czołówki do aktu­
alnego poziomu europejskiego. —

Jest to możliwe w wypadku ko­
rzystnych warunków śniegowych
w kraju oraz odpowiednio wczes­
nego wyjazdu naszych reprezen­
tantów do Finlandii.

Na zdjąciu poniżej czołrwe
biegaczki polskie: Krzeptowska,
Pąksa, Bukowa i Daniel.

Janusz Wojtyński
Solidna (102 kg) sylweitka Janusza

Wojtyńskiego budzi już na pierwszy
rzut oka zaufanie. Znajduje ono pełne
uzasadnienie w miarę zapisywanych in­
formacji. A więc:

życiowo: lat 30, żonaty, 8-miesięczna
córeczka Ewa (aż pro3i się co najmniej,
jeszcze Adam);

zawodowo: mgr. inż. rolnictwa, pracu­
je w Centrali Rolniczych Sp-ni SCh —

Zarząd Przem. Torfowego (idą mu bardzo
na rękę w działalności sportowej);

sportowo: od 1949 do 1957 reprezentu­
jąc krakowski KKS Olsza, jest „etato­
wym” mistrzem Polski w saneczkarstwie

jedynie z przerwą w 1955 i 1956, kiedy
nie startował z powodu kontuzji. Ma

tytuł mistrza sportu, miejsce na liście

10 najlepszych polskich sportowców w

1953 r. i dyplom GKKF z własnoręczną
dedykacją prez. Bieruta: „Za zasługi po­
łożone w dziele krzewienia i rozwoju kf

w Polsce”

Startów międzynarodowych sporo, prze­
żyć jeszcze więcej. A co najprzyjemniej­
sze?...

— Chyba zeszłoroczny, w styczniu 1957,
start na międzynarodowych zawodach W

Garmisch Partenkirchen — mówi inż.

Wojtyński. Wśród 140 konkurentów do­
minowali Niemcy i Austriacy. Z Polski

ja byłem jedynym saneczkarzem
i to zdanym wyłącznie na własne siły i

taktykę. Bez kierownika, bez trenera.

To spowodowało, że dopiero w ostatnim,
4-ym ślizgu, kiedy mogłem zorientować

się, jak jeżdżą moi najgroźniejsi kon­
kurenci, pojechałem na cały gaz, uzy­
skując ósmy czas dnia. Dało ml to 12

miejsce, najlepsze jakie uzyskał dotych­
czas polski saneczkarz po wojnie. Prze­
de mną byli tylko potentaci saneczko­
wi: Niemcy i 1 Austriak, za mną 30

zawodników NRF i 30 niemniej groźnych
Austriaków. No i cała czołówka europej­
ska! Czy taki wynik nic można nazwać

najprzyjemniejszym przeżyciem? (r-r)

„Toto-lctek“ komunikuje...
... że w ostatnich zakładach na

dzień 12 bm. odszukano 40 kuponów
z pięcioma trafieniami (premie po
82 tys. zł), ponad 4 tys. rozwiązań
z czterema trafieniami (premie po
800 zł) i ponad 120 tys. kuponów
z trzema trafieniami (premie 45

zawarcia
obydwo-

73 proc.
13 proc.

jak młode niedźwiedzie
LONDYN (PAP)

Lekarze brytyjscy zanotowali
niezwykły rodzaj śpiączki, który u-

znano za niezwykły wypadek w

historii medycyny.
Dwoje młodych londyńczyków:

15-letnia dziewczyna i dziewięcio­
letni chłopiec od dłuższego czasu

cierpią na dziwny rodzaj śpiączki,
która przypomina sen zimowy ssa­
ków. Choroba występuje u nich o-

kresami. Wówczas temperatura
ich ciał maleje, dostosowując się

Tętno
w

do temperatury otoczenia,
słabnie, a chorzy zwijają się
kłębek jak niedźwiedzie albo wie­
wiórki i zasypiają. Po pewnym
czasie sen mija i wtedy czują się
oni normalnie.

Księża przeciwko Sagance
Popularna powieściopisarka Frań-

coise Sagan, która w tym miesiącu
ma wstąpić w związek małżeński z

wydawcą Guy Schoellerem ma kło­
poty z załatwieniem formalności

niezbędnych przy zawieraniu ślu­
bu kościelnego.

Już drugi z kolei ksiądz z miej­
scowości Cajaro, w której urodzi­
ła się Saganka odmawia udzielenia

jej ślubu. Małżeństwo — oświadczył
pisarce jeden z księży — jest aktem
religijnym a nie zwyczajną formal­
nością. Obaj duchowni są zdania,
że Saganka
cia ślubu
książki jej
sama jest
mózgu", która kroczy drogą sno­
bizmu, ekstrawagancji i skandali.

Córka Churchilla aresztowana

za pijaństwo w USA
NOWY JORK (PAP)

43-letnia Sarah Churchill, córka b.

brytyjskiego premiera Churchilla,
została aresztowana w Los Angeles
przez policją amerykańską za pijań­
stwo.

Skargą złożyło towarzystwo tele­
foniczne, które oskarżyło córką

Churchilla, że w nietrzeźioym sta­
nie kinie przez telefon „jak szewc".

Aresztowana, podczas prowadzenia
jej na posterunek, biła się z poli­
cjantami i jednemu z nich poszar­
pała mundur.

Komendant policji oświadczył, iż
zostanie ona zwolniona za kaucją
aż do snrawu.

Dramatyczna atmosfera
w Alberobello

RZYM (PAP). W niedzielę zmarło
w szpitalu w Bari 4 dzieci zaszcze­
pionych w małym miasteczku włos­
kim Alberobello przeciwko dyftery­
towi. Poza tym do szpitala przewie­
ziono 20 innych dzieci.

Według doniesień korespondentów
prasowych w miasteczku wybuchła
panika, gdyż tę samą szczepionkę
wstrzyknięto 1200 dzieciom tego mia­
steczka. Matki wpadły w rozpacz i
domagają się od władz natychmia­
stowego umieszczenia dzieci w szpi-

talu w Bari, kiedy nie. jest jeszcze
za późno.

Po ulicach miastach krążą karabi­
nierzy z bronią, gdyż matki są bar-1
dzo agresywnie nastawione i ataku-1
ją kursujące Po imaeście karetki1
Czerwonego Krzyża pragnąc za

wszelką cenę wysłać swoje dziecko,1
jako jedno z najpierwszych, do szpi-1
taJa w Bari. Karetki otrzymały pa-1

MS

Nie udał się
koszykarkom

rewanż
Petafi

nie jest godna zawąr-
w kościele albowiem
są niemoralne, a ona

„nihilistką o zajęczym

f Nie udał się rewanż koszykarkom
awua-u w? budapeszteńskiego Petofi, które jak

trole policyjne na motocyklach, któ-/pamiętamy, zajęły na turnieju ty*
re je konwojują w drodze do Bari. / dzień temu w Krakowie ostatnie,

Wybitny włoski pediatra prof. fZwarte. miejsce' Wczoraj W^ier^
Frola oświadczył, iż na razie nie s* Pewnie z Wawe-
stala jeszcze wyjaśniona przyczynaym.Faze^
śmierci czworga dzieci i nie jest na-#^y krakowianki. Wynik meczu 57.4a
dal jasny los pozostałych dzieci, któ-^32:2_) w zupełności odpowiada te

re otrzymały zastrzyki. Twierdzi on.fmu, co działo się na boisku. U ęgier-
że tragiczne skutki mogły spowodo-^1 zagralj' jeszcze słabiej niz tydzień
wać zbyt duże dawki lub też nie-^temu. Złośliwi twierdzą, że wpłynął
przewidziane okoliczności, które nie-f na to tygodniowy ich pobyt w Za-
kiedy zsyła los. t kopanem. W drużynie gości raził

Śledztwo w sprawie wyjaśnieni a ([przede wszystkim brak celności

tragicznych szczepionek tówa nadal.?strzałów i niedokładną podania. Z

zespołu wyróżnić można jedynie
Halnzai, Pol i Bokor.

W drużynie Wawelu, która ciągle
jeszcze przechodzi spadek formy,
najlepszą była Kosiba.

W Jugosławii
powstanie wielka

kopalnia mieiizi# Ostatnie mecz® eliminacyjne
* i piłkarskich mistrzostw świata

BELGRAD (PAP) i
W Majdanpelru (Serbia) zakończo-i W dniu dzisiejszym rozegrane zo­

nę zostały prace poszukiwawcze i ba- i staną dwa ostatnie mecze elimma-
dania pokładów rudy miedzi. Prace Jfyjne piłkarskich mistrzos w św-ia-
te rozpoczęto już w roku 1949. W 5^. W Tel Aviv zmierzą się repre-
wyniku ich ustalono, że pokłady jzontacje Izraela i Walu, w Belia-
rudy w tym rejonie wynoszą ^ołog^diar.UZynpiłkarzOm
żuu milionów ton. . . # włoskim, by zakwalifikować się do

Obecnie rozpocznie się budowa fkońcowej rundy mistrzostw wystar-
kopalni. Prace budowlane mają być#CZy uzyskanie wyniku remisowego,
zakończone do roku 1961, kiedy to-

zakłady w Majdanpeku przystąpić
mają do produkcji miedzi.

Kopalnia miedzi w Majdanpeku
będzie jedną z największych w Eu- i W dniu dzisiejszym o godz. 11 na

ropie. . Moc produkcyjna kopalni wy- i Cmentarzu Rakowickim odbędzie się
nosić będzie około 25.000 ton miedzi i pogrzeb Edwarda Stopy, zasłużone-
rocznie. Dziennie przetwarzać będzie i go sędziego piłkarskiego i działacza
ona około 12.000 ton rudy. sportowego.

Pogrzeb E. Stopf

Zima w Norwegii Śnieg dodał swoistego czaru pięknej rzeźbie przed
ratuszem w Oslo. ona około 12.000 ton rudy.

Punkty dla Wawelu zdobyły: li­
powska i Kosibą po 14, Respondek
13, Pacuła 11. Dąbrowska i Bakalarz
po 2 oraz Fiwowarczyk 1>

Sędziowie — Janowski i Kraków-'
siki popełnili wiele omyłek, (wk)

noworocznego
konkursu sportowego
„Gazety” i WKKF

Za najlepszych sportowców woj.
krakowskiego w 1957 r. uważam:

Adres:
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Jak będą przebiegały prace nad planem i budżetem?
© Sprawy rolnictwa • Zwiększamy tranzyt morski ®

Zatrudnienie marynarzy O Walka z alkoholizmem

M
iniony tydzień był je­
dnym z najpracowit­
szych w okresie bie­
żącej kadencji Sej­
mu. Obradowało aż

siedem komisji i pod­
komisji, a wachlarz dyskutowa­
nych zagadnień był niezwykle
szeroki. Od spraw rolnictwa 1

przemysłu spożywczego, poprzez
zagadnienia zwiększenia tranzytu
morskiego, aż do problemów wal­
ki z alkoholizmem.

Spotkaniem Prezydium Komi­
sji Planu Gospodarczego, Budże­
tu i Finansów, z przewodniczący­
mi innych komisji sejmowych zai­
naugurowane zostały prace nad

analizą planu gospodarczego i bu­
dżetu, który wkrótce wpłynie do
laski marszałkowskiej. Omówio­
no na posiedzeniu projekt regu­
laminu pracy komisji sejmowych
nad planem i budżetem, kalen­
darz prac komisji, oraz przydzie­
lono poszczególnym komisjom do

rozpatrzenia odpowiednie części
budżetu. Dezyderaty uchwalone

przez poszczególne komisje prze­
kazywane będą do prezydium
Sejmu, zaś uchwalone projekty
rezolucji dotyczące budżetu skie­
rowane zostaną do komisji planu
gospodarczego budżetu i finansów
i po zaakceptowaniu ich przez tę
komisję przedstawione zostaną na

plenum Sejmu wraz ze sprawo­
zdaniem generalnym. Projekt re­
gulaminu postanawia, że wnioski

komisji, których realizacja wy­
maga dodatkowych środków fi­
nansowych, względnie dodatko­
wego pokrycia materiałowego, po­
winny wskazywać źródło pokry­
cia. Kalendarz prac komisji sej­

mowych nad budżetem i planem
przewiduje, że prace te obejmą
okres jednego miesiąca. Plenar­
nego posiedzenia Sejmu, na któ­
rym odbędzie się pierwsze czyta­
nie projektu ustawy budżetowej,
można się spodziewać między 15
a 20 bm. Tak więc plan i budżet
zostanie najprawdopodobniej u-

chwalony pod koniec lutego,

SPRAWY ROLNICTWA
I PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO

Podczas dwudniowych obrad

sejmowej komisji rolnictwa i

przemysłu spożywczego przeana­
lizowano sytuację w przemyśle
spożywczym i naczelne zagadnie­
nia pracy w Ministerstwie Prze­
mysłu Spożywczego. Posłowie za­
poznali się również z referatem
ministra rolnictwa, Edwarda O-

chaba, zawierającym ocenę sy­
tuacji w rolnictwie i omówienie
zadań na rok 1958. Referat ten

niezwykle wnikliwy zobrazował

posłom całokształt polityki partii
1 rządu na wsi, wyniki przedsię­

wzięć uzyskanych w efekcie no­
wej polityki rolnej, i konkretne
zadania nakreślone na rok przy­
szły. Do spraw tych powrócimy
w odrębnym artykule.

Z informacji Ministra Przemy­
słu Spożywczego i Skupu, Fe­
liksa Pisuli wynika, iż w roku

bieżącym przemysł ten wydat­
nie zwiększy swoją produkcję.
Jeśli w 1356 roku ogólna war­
tość zakupionej masy towaro­
wej wyniosła 26,2 miliardy zło­
tych, a w roku ubiegłym 35 mi­
liardów złotych, to w planie na

rok bieżący przewidywany skup

wyniesie 38,6 miliardów zło­
tych. M. in. skup mięsa wzro­
śnie w porównaniu do roku

ubiegłego o 40 tysięcy ton, a

mleka o 150 milionów litrów.

Rynek krajowy otrzyma z prze­
mysłu spożywczego w roku bie­
żącym o 57 tysięcy ton mięsa,
przetworów mięsnych i tłuszczu

więcej niż w roku ubiegłym.
Wzrośnie również zaopatrzenie
rynku, w takie produkty jak
mleko spożywcze, masło śmie­
tankowe, sery, jaja, cukier, wy­
roby przemysłu tytoniowego
itp. W sumie handel wewnętrz­
ny otrzyma w tym roku z za­
kładów przemysłu spożywczego
masę towarową o 7 proc, więk­
szą, niż w roku bieżącym.
Wzrośnie również wydatnie

produkcja eksportowa przemysłu
spożywczego. Np. przewiduje się,
że eksport przetworów mięsnych
przyniesie w roku 1958 wzrost de­
wiz o blisko 20 min rubli. Ponad
dwukrotnie zwiększymy eksport
cukru, przewiduje się również
wzrost wywozu eksportu artyku­
łów produkowanych przez prze­
mysł ziemniaczany, owocowo-

warzywny itp. Realizacja planu
przemysłu spożywczego na rok

przyszły, wymaga przede wszyst­
kim rozwiązania dwóch głównych
problemów: sprawnego zorgani­
zowania zaopatrzenia surowcowe­
go przemysłu i wnikliwej orga­
nizacji procesów przetwórczych,
tak, aby w warunkach ograniczo­
nej mocy produkcyjnej można

było przerobić planowane ilości
surowców.

ZWIĘKSZAMY PRODUKCJĘ
MASZYN ROLNICZYCH

Uzupełnieniem niejako obrad

komisji rolnictwa i przemysłu
spożywczego było omówienie

przez komisję przemysłu ciężkie­
go, chemicznego i górnictwa
sprawy produkcji maszyn rolni­
czych.

Plan na rok 1958 przewiduje
wzrost produkcji sprzętu rolni­
czego o ponad 10 procent. M. in.
żniwiarek konnych wyproduko­
wanych zostanie 20 tysięcy
sztuk, wobec 12 tysięcy sztuk

wytworzonych w roku ubie­
głym, kosiarek konnych o 10

tysięcy więcej, kopaczek do
ziemniaków o 9 tysięcy więcej.•

W ostatnim okresie uczyniony
został duży krok naprzód w dzie­
dzinie postępu technicznego w za­
kładach wytwarzających maszyny
rolnicze. Obecnie m. in. podej­
muje się dalsze prace zmierza­
jące do osiągnięcia nowoczesnych
metod wykonywania odlewów.
Jak poinformował członków ko­
misji przedstawiciel Ministerstwa

Przemysłu Ciężkiego, Ludwik

Kuberski, w najbliższych miesią­
cach zakończone zostaną prace
nad perspektywicznym planem
rozwoju przemysłu maszyn rolni­
czych, na okres do 1975 roku.

90 MILIONÓW RUBLI

ZA TRANZYT W 1960 ROKU

Sprawa zwiększenia wysoce o-

płacalnego tranzytu morskiego
wydaje się być na dobrej dro­
dze — taki przynajmniej wnio­
sek nasuwa się po poznaniu ma­

teriałów ostatniego posiedzenia
sejmowej komisji gospodarki
morskiej i żeglugi.

W 1960 r. planuje słę uzyska­
nie za usługi tranzytowe 90 min
rubli. Będzie to przede wszyst­
kim wynik zawartej w roku u-

biegłym wieloletniej umowy z

Czechosłowacją. Jeśli w roku

ubiegłym przeszło przez nasze

porty 1.400 tysięcy ton ładun­
ków czechosłowackich, to w ro­
ku 1960 przeładujemy czeskich

towarów 2 min ton.

Zdaniem Ministerstwa Że­
glugi i Gospodarki Wodnej po­
ważne perspektywy otwierają
się przed żeglugą śródlądową.
Tą drogą moglibyśmy eksporto­
wać nasz węgiel do Europy za­
chodniej. Zawarto już porozu­
mienie z Niemcami zachodnimi,
w sprawie przepływu naszych
barek tamtejszymi szlakami

wodnymi. Według wstępnych
wyliczeń zyski za przewóz dro­
gą śródlądową naszych towa­
rów osiągnęłyby za tonę 3 do

7 dolarów. Konieczna jest jed­
nak rozbudowa taboru. M. in.
resort wystąpił o przyznanie
ponad 100 min kredytów na

zbudowanie 60 barek wodnych.
Na swym ostatnim posiedzeniu

sejmowa komisja gospodarki
morskiej i żeglugi aajęła się rów­
nież problemami zatrudnienia

marynarzy. Przyjęto propozycję
powołania specjalnej komisji zło­
żonej z przedstawicieli resortu i

Związku Zawodowego Maryna­
rzy, która zajęłaby się problemem
likwidacji bezrobocia wśród pra­
cowników naszych statków.

PROGRAM

WALKI Z ALKOHOLIZMEM

Wyłoniona przez komisję pracy
i spraw socjalnych podkomisja
sejmowa do spraw walki z alko­
holizmem zapoznała się na swym
ostatnim posiedzeniu z projektem
programu w tej dziedzinie, opra­
cowanym przez komisję rządową
pod przewodnictwem ministra

Pracy i Opieki Społecznej. Pro­
jekt ten zostanie w najbliższym
czasie przedłożony do akceptacji
Komitetowi Ekonomicznemu Ra­
dy Ministrów. Przedstawiony pro­
gram obejmuje całokształt pro­
jektowanych poczynań rządu w

dziedzinie ekonomicznej, profi-
laktyczno-zdrowotnej, kultural­
nej i administracyjnej, których
celem jest zapoczątkowanie dłu­
gofalowego oddziaływania na

społeczeństwo w kierunku zapo­
biegania przyczynom i skutkom
alkoholizmu. Zasadniczym celem

programu jest tendencja, aby po­
cząwszy od bieżącego roku stale

zmniejszać ilość alkoholu, prze­
znaczanego na spożycie we­
wnętrzne, przy równoczesnym
zastępowaniu napojów wysoko­
procentowych napojami o mniej­
szej zawartości alkoholu. Przewi­
duje się dalsze ograniczenie ilo­
ści punktów sprzedaży detalicznej
i ilości lokali gastronomicznych
z wyszynkiem. Projekt przewidu­
je również wzrost ilości poradni
przeciwalkoholowych oraz zorga­
nizowanie lecznictwa zamknięte­
go dla alkoholików. — (Progra­
mem tym zajmiemy się obszer­
nie w odrębnym artykule).

(A. W.)

0 kilku sprawach propagandy
partyjnej

W
dziedzinie propagandy w

ogóle, a propagandy partyj­
nej w szczególności, dużo
zmieniło się w ostatnim o-

kresie na lepsze. Można by przy­
toczyć wiele konkretnych przeja­
wów podnoszenia jej poziomu, u-

atrakcyjnienia i uprzystępnienia jc i
form. Decydujące jednak znaczenie
ma tu przede wszystkim nowe wi­
dzenie roli propagandy.

Przestaliśmy wierzyć i narzucać
innym przekonanie, że propaganda
decyduje o nastrojach społeczeń­
stwa. Problem wygląda inaczej. Nie
sama propaganda, ale całokształt po­
lityki partii, jej rezultaty — a więc
fakty sprawdzalne dla ogółu, własne
doświadczenia — oto co w pierw­
szym rzędzie kształtuje nastroje.
Trzeba się np. zgodzić, że najlepsze
nawet odczyty, pogadanki i publi­
kacje TPPR — nie byłyby w stanie
w tak szerokiej mierze i w tak
istotnym stopniu spopularyzować o-

siągnięć ZSRR, jak wypuszczenie ra­
dzieckich sputników.

Propaganda jest więc tylko waż­
nym środkiem pomocniczym w

kształtowaniu opinii i przekonań, a

nawet i w rozwiązywaniu pewnych
wysuwanych przez życie problemów.

Przywrócenie właściwego miejsca
propagandzie nie mogło, rzecz jasna,
dokonać się bez poważniejszych
wstrząsów. Zanim w propagandzie
partyjnej dały się odczuć ozdrowień­
cze skutki odnowy, dobrze dały się
we znaki trudności związane z tym
ostrym zakrętem. Materiały i pro­
gramy niemalże z dnia na dzień sta­
ły się nieaktualne, drobiazgowe .wy­
tyczne odgórne przestały spływać w

dół pionu propagandowego.
Kadry.... Z kadrami kłopot był

chyba największy. Część dawnych
propagandystów okazała się po pro­
stu nieprzygotowana do nowych za­
dań. Z drugiej zaś strony — wy­
kształceni i oddani partii wykła­
dowcy. prelegenci, lektorzy, zetkną­
wszy się nie raz i nie dwa z nie­
ufnością, czuli się nieraz rozgorycze­
ni i zniechęceni. Potrzeba było czasu,
by przezwyciężyć własne urazy i po­
wrócić do czynnej pracy propagan­
dowej.

Jeżeli dziś mówi się o tych spra­
wach w czasie przeszłym —■jak to

chociażby miało miejsce na nieda­
wno zorganizowanej w Komitecie
Centralnym, pierwszej od roku, na­
radzie sekretarzy propagandy KW
— torobisiętopoto,bytymle­
piej zrozumieć dzisiejszą rolę par­
tyjnej propagandy, by wyraźniej do­
strzec jej kierunek rozwojowy.

Nie miejsce tu na bilans osiągnięć
propagandy partyjnej w minionym
roku, chociaż niejedno można by po­
wiedzieć na temat znacznej popra­

wy wydawnictw propagandowych,
które jakże daleko odeszły już od
dawnych Notatników Agitatora, nie­
jedno też można by powiedzieć na

temat bujnej krrlery odczytów, cie­
kawych wyników prac propagando­
wych komisji problemowych czy
niektórych zespołów partyjnych
działających przy organizacjach spo­
łecznych. Znacznie bardziej po­
trzebna jest analiza dzisiejszych bra­
ków partyjnej propagandy, od tego
bowiem zależy dalszy jej rozwój i
charakter.

Otóż takim podstawowym brakiem
jest ograniczoność zasięgu partyjnej
propagandy. Wykres jej oddziaływa­
nia urywa się wciąż niepokojąco
wysoko — gdzieś na szczeblu KD
czy KP. Dlaczego?

Niesłusznym uproszczeniem byłoby
upatrywanie winy za ten stan rzeczy
tylko w formalnych niedostatkach
propagandy. Chociaż rzeczywiście —

im ma być ona skuteczniejszą, tym
ciekawszymi i żywszymi powinna
się posługiwać formami. Jednak
główna przyczyna ograniczonego od­
działywania partyjnej propagandy
polega często na ekskluzywności jej
treści. Mówiąc inaczej — nasza pro­
paganda partyjna zbyt często, odry­
wając się od nurtujących szerokie
rzesze problemów, zajmuje się spra­
wami, które nie są uważane przez
ogół za pierwszoplanowe.

Nie organizujemy dziś dwudnio­
wego teoretycznego seminarium dla
terenowej organizacji gospodyń do­
mowych, rezerwując tę formę szko­
lenia np. dla sekretarzy KP. Za to
zdarza się, że w organizacji tereno­
wej. gdzie rzeczywiście większość
stanowią nie pracujące zawodowo
kobiety, wygłasza się dziś referat na

temat rewizjonizmu, dogmatyzmu,
likwidatoristwa i partyjnej konserwy,
chociaż problemy te dla tego środo­
wiska prawie nic nie znaczą.

Gdyby jakiś karykaturzysta za­
pragnął narysować uosobienie naszej
partyjnej propagandy, to na pewno
głowę miałaby mocno zadartą w

górę. Wyczekiwanie odgórnego sy­
gnału dla rozpoczęcia jakiejś kampa­
nii nie jest, oczywiście, rzeczą samą
w sobie złą. Chodzi jednak o to, by
nie prowadziło jednocześnie do igno­
rowania sygnałów oddolnych.

Nasza propaganda partyjna wiele
uwagi poświęca ostatnio weryfika­
cji w partii i nadchodzącym wybo­
rom do rad narodowych. Źle się je­
dnak dzieje, jeśli na tym kończą się
jej zainteresowania. Tym bardziej,
że jesteśmy ostatnio świadkami oży­
wionej kampanii propagandowej na­
szych ideowych przeciwników. Wia­
domo np., że określone koła całą
parą szykują się do obchodu tysiąc­
lecia Polski, chcąc nadać mu klery-
kalny charakter. Wiadomo też, że

I fale eteru przynoszą codziennie nową
porcję odpowiednio spreparowanych
„do-wodów" naszego rzekomego od­
wrotu od Października.

Propaganda partyjna nie przeciw­
działa temu wszystkiemu dość ener­
gicznie, z użyciem odpowiedniej
argumentacji. Jest to jeden jeszcze
przejaw rozmijania się propagandy
z rzeczywistymi, aktualnymi potrze­
bami.

Być może, że to szukanie tematy­
cznego natchnienia, przede wszyst­
kim w „górze", jest pozostałością
dawnych nawyków. W takim razie

tym bardziej uprzytomnić sobie
trzeba zubożające propagabdę skut­
ki takich obciążeń.

Na wspomnianej tu już naradzie

sekretarzy propagandy KW wiele

głosów opowiedziało się za dalszą
decentralizacją propagandy, widząc
w tym jeden ze sposobów rozszerze­
nia zakresu jej oddziaływania. Ta

decentralizacja pojmowana jest jako
samodzielność terenu w wysuwa­
niu tematów i problemów dla wszy­
stkich form partyjnej propagandy,
jako szukanie inspiracji nie tylko w

wytycznych Wydziału Propagandy i

Agitacji KC, ale również w proble­
mach i zainteresowaniach właści­
wych danemu terenowi czy środowi­
sku.

Idea godna uznania, a co ważniej­
sze. jak najbardziej w naszych no­
wych warunkach wykonalna!

B. DROŻĘŻ

KATASTROFA ZE SZCZĘŚLIWYM
EPILOGIEM

Pociąg pospieszny Mediolan—Berno
wykoleił się w Szwajcarii wskutek
najechania w czasie śnieżycy na tara­
sujące tory bloki skalne. Lokomoty­
wa spadła z nasypu 40-metrowej wy­
sokości. Ofiar w ludziach nie było.

Nowości „Książki i Wiedzy"

III wydanie »Dziejów kultury peiskiej«
Aleksandra Brucknera

Ukazuje «!ę ono w lat bez mała 30 po
opublikowaniu wydania pierwszego z

r. 1930. Mamy w ręku tom I obejmują­
cy okres od czasów przedhistorycznych

. do 1506. Czytelnik powinien niedługo o-

trzymać tom II, a „KSIĄŻKA I WIE­
DZA”, której zasługą jest nowe wyda­
nie tego prawdzii.wie monumentalnego
dzieła, zapowiada ogłoszenie dwóch o-

statnich tomów opisujących dzieje na­
szej kultury do chwili wybuchu pierw­
szej wojny światowej, jeszcze do końca

bieżącego roku.
Aleksander Bruckner to jedyne w

swoim rodzaju zjawisko, bo nie tylko
historyk literatury, ale 1 językoznaw­
ca, nie tylko wnikliwy badacz bogactw
kultury narodowej, ale również autor

prac slowianoznawczych. Ten wybitny

NA EKRANACH TELEWIZYJNYCH

Telcwizowie warszawscy mogli oglądać ostatnio operę Karola Kurpińskiego „Leśniczy z puszczy Kozicnieckiej11
w reżyserii Maryny Broniewskiej. Dekoracje i kostiumy Krystyny Mieioch. W sztuce wystąpili: Krafftówna,
Kamieńska, Byłczyński, Kondrat, Siemion, Szczepkowski i Strachocki. Na zdjęciu: fragment spektaklu.

W
praktyce życiowej każdego wy­
jeżdżającego w teren są mia­
sta i powiaty dobrze znane, za­

przyjaźnione niemal, bliskie
przez ludzi, z którymi nawiąza­
ło się bliski, serdeczny kontakt.

Są też i drugie, — nieznane i „zamknięte".
— Prawo sugestii działa w tym drugim wy­
padku tak przemożnie, że na dobrą spra­
wę nie chce się nawet chwycić za klamkę,
by poszukać ludzi działających w tym
obcym mieście, czy powiecie. Wierzy się
sennym uliczkom i brzydkim sklepom, me­
lodii z głośnika, która nadaje jedyny, jak
się zdaje, pozór życia rynkowi takiego nie­
znajomego miasteczka.

Tak się jakoś składało, że Oświęcim był
dla mnie miastem nieznanym, mimo kilka­
krotnych, przypadkowych (choć służbo­
wych) tam odwiedzin. Ten fakt pociąga
za sobą dwie doraźne konsekwencje, nie
całkowicie nieważne: jakąś powierzchow­
ność wynikającą z nieznajomości stosun­
ków, ale i pewien obiektywizm, pewną
świeżość odczuć i •wniosków polegającą
chyba na niepoddawaniu się poprzednio
wydawanym sądom. Akurat wtedy, kiedy
idzie o ujęcie jakiejś całości, o pew­
ną próbę syntezy zjawisk społecznych, ta
świeżość jest chyba rzeczą nie do pogar­
dzenia, chociaż zawsze kryje ryzyko ge­
neralnej omyłki.

Kiedy próbuje się dotrzeć do rzeczywi­
stego udziału władzy w społecznym roz­
woju jakiejś ziemi, zawsze istnieje niebez­
pieczeństwo podciągnięcia wszystkich zja­
wisk życiowych pod jeden schematyczny
strychulec. Wychodzą wtedy optymistycz­
ne malowanki, czy dość naiwnie trawesto­
wane hasła: „NIECH NAM ŻYJE I ROZ­
KWITA". Jakieś rzeczywiste, realne i ucz­
ciwe rozliczenie z rządzenia się nie jest
sprawą prostą.

Już w czasie pobytu w Oświęcimiu wy­
szła na jaw sprawa bezsporna: nie jest to
teren dla naszego województwa typowy,
ani powtarzalny Cały zespół czynników
warunkuje tę odrębność, cały zespół przy­
czyn wywołuje mechanikę tej odrębności.
Natomiast sam przykład jest bardzo po­
uczający.

Rxecxtiwistość
Przystąpmy jednak do rzeczy. Odrębno­

ści na imię przemysł i wieś, która nie jest
już wsią, w pełnym tego słowa znaczeniu.
Ta, teza będzie nam potrzebna, jako klucz,
którym tutaj można otworzyć wszystkie
skomplikowane zamki, klucz do oznacze­
nia i zrozumienia rozwoju tej ziemi. W
każdym razie jest o czym mówić w Owym
procesie: społeczeństwo — władza terenu;
a to już likwiduje bierność i nastrój. Bi­
lanse robione kiedyś tam, przez kogoś —

bilanse wiarogodne — wykazały 400 zl do­
chodu na głowę w powiecie oświęcimskim.
Jest to suma dość wysoka w porównaniu
z innymi powiatami — na tyle wysoka, by
Oświęcimskie nazwać powiatem ze „sto­
pą" i perspektywą. Nie ulega kwestii, że
możliwość rządzenia się, inicjatywy, jakie­
goś rozmachu, większe są w Oświęcimiu
niż w Sączu. Że ten zespół pierwotnych
warunków daje Oświęcimowi dystans. Po-

zwólmy sobie wobec tego znowu na pewną
tezę. Brzmi ona — obiektywne warunki
dla pracy rad narodowych na przyszłość

z racji sytuacji ekonomicznej są bardzo ko­
rzystne. Ale z tego jeszcze nic nic wynika.

Dopiero kiAiy mowa o realizacji, o

podsumowaniu,’ niepodobna nie zauważyć,
jak ważny jest ten fakt dla celowego kie­
runkowego działania tychże rad. I jeżeli
podstawą owego działania były możliwości,
to chyba ich nie zmarnowano. Posłużmy
się więc konkretami. Oczywiście uprasz­
czają one jakoś sam proces „rządzenia",
czy „rządzenia się" podają tylko wyniki —

ale to uproszczenie, przynajmniej na razie,
jest konieczne.

Pieniądz, którego w powiecie oświęcim­
skim jest dużo, spowodował nie byle jakie
trudności rynkowe. Próba zaradzenia te­

mu ogólnemu przecież zjawisku przez „te­
renową jednostkę władzy" (co poradzić na

to popularne, a śliczne określenie) mówi
niewątpliwie o jakiejś śmiałości i pomysło­
wości. W każdym razie zaopatrzenie prze­
stało być w Oświęcimiu problemem palą­
cym. Przede wszystkim, jeżeli idzie o ar­
tykuły żywnościowe, a zwłaszcza o mięso.
Plan sześciodniowej rezerwy chroni od „re­
guły pustej lady".

Ale mówmy dalej: rolnictwo powiatu o-

święcimskiego plany melioracyjne wyko­
nało w 80 proc. To podobno niezwykle du­
żo. Byłoby tych zmeliorowanych pól zna­
cznie chyba więcej, gdyby znowu nie o'

gólno-krajowe zjawisko —- absolutny, kom­
pletny i gigantyczny brak tzw. sączków
drenarskich. Oświęcimianie długo „dra­
pali się w głowę" — wynikiem tego „dra­
pania" był pierwszy tysiąc sączków... zro­
bionych na miejscu.

I tu dochodzimy do spraw, które w bi­
lansie poczynań rady są jakimś rozdziałem

gospodarsko rzetelnym. Rozdział jest zaty­
tułowany: zakłady produkcji ubocznej. —

Przewidziane: 400 tysięcy owych sączków
drenarskich, chłopskie zespoły cegieiniane,
które zresztą już pracują, żużlobetony
przy spółdzielni mineralnej w Kętach. W
sumie 800 tysięcy płyt po 7,5 cegły. Oświę­
cimskie buduje się ogromnie, — jest to

przede wszystkim budownictwo indywi­
dualne, a rada narodowa nie strzela w

próżnię. Produkcja uboczna — w ogrom­
nej większości dotycząca materiałów bu­
dowlanych, — rzeczywiście zaspokaja po­
trzeby terenu, a nie wypełnia rubrykę
sprawozdań o produkcji ubocznej w po­
wiecie.

Cóż jeszcze? Woda dla miasta, które do­
tąd korzystało tylko z przemysłowej, świa­
tło (tylko trzy wsie w. powiecie oświęcim­
skim nie są jeszcze zelektryfikowane), dro­
gi lokalne. 35 autobusów dziennie ułatwia­
jących komunikację. To chyba jest rzą­
dzenie — w imię rozwoju i zaspokoje­
nia potrzeb społecznych. No i jeszcze pla­
ny, plany... Gazyfikacja około trzech ty­
sięcy gospodarstw, ponad 7 tysięcy nowych
izb mieszkalnych, szpital powiatowy, o

który w Oświęcimiu idzie cała „święta
wojna".

No i cóż? Wyszedł z tego jednak jakiś
podpis do entuzjastycznej, malowanki na

zadany temat: rady narodowe. Ale tó do­
piero połowa — istotna i grająca pierwsze
skrzypce — ale zawsze połowa prawdy.

W rozmowach oświęcimskich jedno py­
tanie wprawiało'ludzi w niejaki kłopot. —'

Pytanie o sprawy — jakby to określić —

cywilizacyjrio-kftlturalno-społeczne. O styl
i poziom życia — ułatwionego przecież
pieniądzem, względnym dobrobytem i bli­
skością „cudów techniki" w rodzaju moto­
cykli, aut i telewizorów.

Życie ułatwione lepszą komunikacją,
własnym wozem, radiem minimalnie zmie­
niło tylko stare przyzwyczajenia. Motocykl
jest potrzebny, żeby pojechać do gospody
na wódkę, pieniądze, żeby wódkę kupić. —

Bogactwo funduszów socjalnych, Zakładów

Chemicznych „Oświęcim" jest samo przez
się poważnym problemem. Pozwala na

sprowadzenie najdroższych zespołów arty­
stycznych, ale przeszkadza równocześnie,
powstaniu jakiegokolwiek zespołu własne­
go, bo1 poco się wysilać. Nie wszyscy ludzie,
szczególnie młodzi, umieją tam jeszcze
żyć. Te sprawy cywilizacyjno-społeczne są

dziedziną, której proces rządzenia fakty­

cznie, rzeczywiście, mimo formalnych, a

nawet więcej niż formalnych usiłowań, na­
wet nie dotknął. Czy to zarzut pod adre­
sem rad narodowych?

Nie bądźmy pochopni. Wyd-aje się, że
Oświęcim jest powiatem w którym spo­
łeczny proces rozwojowy jest naturalną
konsekwencją szybkiego skoku ekonomi­
cznego, że przebiega on mniej więcej po­
dobnie, jak w Nowej Hucie — jeżeli w o-

góle można szukać jakiejś analogii. Nie

wiemy czy jest to prawidłowe i do przy­
jęcia. Jest na pewno rzeczywiste, trzeba
się z tym liczyć i nikt na to nic nie po­
radzi. Jest to sprawa oczywiście delikatna,
nawet wstydliwa. Dlatego chyba tak żeno­
wała moich rozmówców.

W Oświęcimiu podobno są próby „rzą­
dzenia się kulturalnego". A więc jakieś to­
warzystwo miłośników, zbieractwo. Są na­
wet próby wpływania na obyczaje — zwła­
szcza te alkoholowe. A więc Komitet Prze­
ciwalkoholowy nawet z przymusowym le­
czeniem. Ale sytuacja kulturalna i obycza­
jowa wciąż nie jest różowa. Wieś zaopa­
trzona w „miejski" sposób życia i miasto

stolica powiatu, za mało żywotna, za

słabo środowiskowa, by nadawać ton kul­
turalny.

Nie podobna tych spraw pominąć, kiedy
robi się pewien bilans władzy. Niepodobna
tez obwiniać za to władzy. To już sprawa
atmosfery i o-pinii społecznej. W Oświęci­
miu „szykownie" jest jeździć motorem

po wódkę, „szyk" wciąga i staje się wszech­
władnym panem. Powiedział mi tam ktoś:

— Proszę pani, tych młodych my już nie

odzyskamy dla kultury. Trzeba czekać kil­
ka lat na innych wychowanych przez har­
cerstwo, czy ZMS. w umiłowaniu przygo­
dy, przyrody, książki.

Nie wiem, czy miał rację. To chyba tak­
że jest sprawa kierowania terenem. Mą­
drego, humanistycznego wychowania. Ale
o tym będzie można pisać dopiero w któ­
rejś tam kadencji rady powiatowej w

Oświęcimiu w roku... No, powiedzmy 68.

BARBARA GEMROT

do ostatnich chwil życia reprezentant
szkoły pozytywistycznej był często ata­
kowany. i mimo, że wiedza badavrcza[
wprowadza dzisiaj niejedną korekturę,
do odkryć naszego autora, nic to jednak

nie Ujmuje jego wielkości!

Wydanie pierwsze dzieła o kulturze

polskiej, którą autor określa w synte­
tycznym skrócie jako „organiczne sto­
pienie zdobyczy Zachodu z darami przy­

rody słowiańskiej, wytworzenie odręb­
nego typu kultury — „staropolskiego”,
domowego, na podstawie europejskiej”
(jak pisze w przedmowie z marca 1930 r.)
— objęło tylko 3 tomy i czasy do 1831.

Całość miało przynieść dopiero wyda­
nie następne przejrzane jeszcze 1 po­
przedzone przedmową wielkiego pisarza
(z r. 1938), które ukazało się tuż przed
wybuchem ostatniej wojny. Wyszły Jed­
nak znowuż jedynie trzy tomy, a czwar­
ty... Tom czwarty nie zdołał już opuścić
oficyny drukarskiej. Przechowany przez
krakowską firmę W. L. Anczyca ujrzał
światło dzienne dopiero po wojnie, w

roku 1946 przygotowany przez prof. Sta­
nisława Kota i Jana Hulewicza.

Egzemplarz ten poprzedza słowem

wstępnym Stanisław Łempicki. Składa­
jąc liold wielkiemu badaczowi, chlubie
nauki polskiej napisze:

„Bruckner był zawsze i w każdej
niemal swej pracy wielkim bojcu-
nikiem postępu na każdym polu,
zaciętym wrogiem wszelakiej ciem­
noty i nietolerancji, wszelkiego fa­
natyzmu rasowego, narodowościo­
wego czy religijnego, z czym się
nigdy nie ukrywał. Będąc profeso­
rem slawistyki w uniwersytecie ber­
lińskim przez lata całe, zszedł z tej
placówki, gdy widział, że zejść już
pora, że atmosfera staje się zwolna
coraz bardziej duszna i krępująca.
Był zarazem Bruckner szczerym, nie

sprzeniewierzającym się nigdy swoim
ideałom Polakiem-demokratą w sze­
rokim tego słowa znaczeniu. Stojąc
przez większość życia na posterun­
ku naukowym berlińskim nie za­
pomniał nigdy o swej polskości, mi.
łości ziemi rodzinnej i rodzinnego
miasta". (p)

Aleksander Briickner: Dzieje kultu­
ry polskiej, Tom I od czasów przed­
historycznych do r. 1506. (Wydania
trzecie). Wstęp Kazimierza Budzyka.
Książka i Wiedza. 1957. Str. XXV 4-735.
Cena zl 70.

Rezultaty sukcesów

na Festiwalu Moskiewskim

W Kilkunastu krajach
wystąpią

polscy artyści cyrkowi
(Ar) Po wielkim sukcesie na festi­

walu w Moskwie (ogólnie II miej­
sce, indywidualnie 17 medali), pol­
scy artyści cyrkowi otrzymali tak
dużą ilość zaproszeń na występy za

granicę, że tylko z części będą mo­
gli w br. skorzystać.

Na arenach NRD zaprezentuje się
m. in.: zespół rowerzystów wyczy­
nowych Królika, zespół żonglerów
Froniego, grupa akrobatów na rę­
kach Horodeckiego' oraz ekwilibry-
ści i antypodyści. Do Bułgarii wyje-
dzie m. in. zespół tzw. akrobatów

elastycznych Niewęgłowskiego, a da
Rumunii kilkunastoosobowa grupa
cyrkowców z duetem znakomitych
wrotkarzy Herszman na czele.

W cyrkach, fińskich wystąpią pol­
scy ekwillbryści, akrobaci i tancerze,
w Szwecji — doskonały zespół jeź­
dziecki Kolka i grupa akrobatów; w

Jugosławii m. in. grupa woltyżerów
Józefa Piechy, oraz iluzjoniści i pa­
ro dyści.

Jeden z cyrków polskich uda się
latem na 2-miesięozne tournee do
Związku Radzieckiego, a kilkudzie­
sięciu polskich cyrkowców wystąpi
w ciągu 1953 roku w Czechosłowacji.
W toku są pertraktacje w sprawie
występów naszych artystów cyrko­
wych w Anglii, Austrii, Belgii, Chi­
nach, NRF i na Węgrzech.
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OKRĘG WYBORCZY NR 1

1. Stefan Basa — kontroler pocią­
gów, działacz społeczny, b. radny
DRN Kleparz.

2. Ignacy Kubala — prawnik, dy­
rektor Browaru Krakowskiego,

3. Wiesław Szymański — technik
z Krak. Zakład. Farmaceut., dzia­
łacz młodzieżowy.

4. Wiktor Wożniak — agrotechnik,
obecnie zajmuje stanowisko kierow­
nicze w Krak. Zakład. Surowców
Zielarskich.

5. Eugeniusz Kierczyński — pra­
cownik umysłowy PK§ w Krakowie.

6. Antoni Gach — technik-mecha-
nik, st. inspektor techn. Huty im.
Lenina.

7. Piotr Wójcik — palacz, pracow­
nik Browaru Krakowskiego.

8. Franciszek Bogucki — pracow­
nik umysłowy, referent PKP.

9. Józef Grochot — piekarz, pra­
cownik Krak. Zakładów Piekarni­
czych.

OKRĘG WYBORCZY NR 2

1. Janina Harasymowicz — intro-
ligatorka, dyrektor Zakładów Offse­
towych, b. radna DRN Grzegórzki.

2. Stanisław Madeyski — prawnik,
inspektor Krak. Przeds. LPN „Las",
działacz społeczny.

3. Stefan Kiecka — długoletni
pracownik ZBMiA im. Szadkowskie­
go.

4. Maria Bednarska — inż.-arch.,
kierownik Zespołu Architektonicz­
nego Krak. Biura Proj. Budciwn.
Przemysłowego, b. radna DRN Grze­
górzki.

5. Jan Przyjemski — technik-
mechanik, pracownik Krak. Zakł.
Naprawy Sprzętu Drogowego, dzia­
łacz ZMS.

6. Tadeusz Kędzierski — ogrodnik,
pracownik Zarządu Zieleni Miej­
skiej, b. radny DRN Grzegórzki.

7. Marian Maksymowicz — ślu-
sarz-mechanik Fabryki Maszyn Od­
lewniczych.

8. Anna Stokłosa — gospodyni do­
mowa, działaczka społeczna.

9. Stanisław Niedośpiał — ślusarz-

spawacz Zjednoczenia Instalacji Sa­
nitarno-Elektrycznych.

OKRĘG WYBORCZY NR 3

1. Józef Urbanik — ślusarz, dzia­
łacz społeczny, b. radny DRN Grze­
górzki.

2. Mieczysław Rymek — długolet­
ni pracownik Krak. Zakładów Far­
maceutycznych, b. radny DRN Grze­
górzki.

3. Władysław Kłeczek — ślusarz z

Krakowskich Zakładów Części Za­
miennych, b. radny DRN Grzegórzki.

4. Zbigniew Kawa — pracownik
umysłowy Zakładów Mięsnych.

5. Janina Wątorska — gospodyni
domowa, działaczka LK, b. radna
DRN Grzegórzki.

6. Maria Myszkowa — księgowa
Zakładów Mięsnych.

7. Roman Homiński — pracownik
Krak. Zakładów Przemysłu Spirytu­
sowego.

OKRĘG WYBORCZY NR 4

1. Jan Kcllner — tokarz-brygadzi-
sta ZBMiA im. Szadkowskiego.

2. Marian Rzepecki — stolarz-
brygadzista, pracownik Młynu i Ka­
szarni.

3. Leopold Iżyk — kierownik Wo­
jewódzkich Zakładów Transp. PSS.

4. Stanisław Bajołek — ekonomi­
sta, kierownik działu księgowości
Krakowskich Zakładów Mięsnych.

OKRĘG WYBORCZY NR 5

1. Władysław Piber — kierownik
szkoły nr 64, b. radny DRN Grze­
górzki.

2. Aleksandra Srokosz — przewo­
dnicząca Dzielnicowego Zarządu Li­
gi Kobiet Grzegórzki.

3. Aleksander Ciesielski — reży­
ser filmowy, wykładowca w Pań­
stwowej Wyższej Szkole Teatralnej.

4. Piotr Sierpień — maszynista
pracownik Młynu i Kaszarni.

OKRĘG WYBORCZY NR 6

1. Andrzej Wojtyga — oficer WP.
2. Zygmunt Majewski — kierow­

nik sekcji gospodarczej Wojsk. Za­
kład. Remontowych, przewodniczący
Komitetu B lekowego.

3. Stanisław Kastelik — technik-
mechanik, pracownik Browaru Kra­
kowskiego, b. radny DRN Grze­
górzki.

4. Władysława Kucharska — pra­
cownik umysłowy Młynu i Kaszarni

5. Rozalia Baranik — pracownica
fizyczna Krak. Zakład. Farmaceu­
tycznych, działaczka społeczna,

6. Franciszek Szczepanik — ślu­
sarz Zakładów Budowy Maszyn i A-
paratury im. Szadkowskiego.

OKRĘG WYBORCZY NR 7

1. Władysław Kaduła — komen­
dant Komendy Dzielnicowej MO
Grzegórzki, b. radny DRN Grze­
górzki.

3. Władysław Jaworski — lekarz
z Can.tr. Poradni Lekarskiej PKP.

4. Jan Bujak — ślusarz, kierow­
nik działu Huty Szkła „Prądniczan-
ka“.

5. Eugeniusz Sołtykiewicz — inż.
budowlany, pracownik Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa, czło­
nek Polskiego Związku Inwalidów
Wojennych.

6. Eleonora Łyko — gospodyni do­
mowa, działaczka społeczna.

OKRĘG WYBORCZY NR 8

1. Antoni Kubacki — działacz spo­
łeczny. b. radny DRN Grzegórzki.

2. Władysław Trznadel — lekarz,
pracownik AM w Krakowie.

3. Stanisław Fiiuś — pracownik
DOKP w Krakowie.

4. Marian Pytel — sekretarz Za­
rządu Okręgu Zw. Zaw. Prac. Łącz­
ności.

5. Szymon Ciepły — kotlarz, pre­
zes spółdzielni „Metal — Waga".

6. Stefania Halińska — instru-
mentariuszka, pracownik I Kliniki
Chirurgicznej AM w Krakowie, b.
radna DRN Grzegórzki.

7. Stanisław Stręk — mistrz ślu­
sarski Fabryki Maszyn Odlewni­
czych.

7. Emil Oczkowski — ślusarz Woj­
skowych Zakładów Remontowych.

9. Stefan Derdziński — masarz,
pracownik Krak. Zakładów Mię­
snych.

OKRĘG WYBORCZY NR 9

1. Tadeusz Czekaj — inżynier,
kierownik działu PP „Naftobudowa".

2. Roman Heklowski — mistrz ślu­
sarski Fabryki Maszyn Odlewni­
czych, b. radny DRN Grzegórzki.

3. Anna Szypuła — kierownik
szkoły nr 90 b. radna DRN Stare
Miasto.

4. '

Jan Policht — spedytor Ekspo­
zytury Towarowej Państwowej Ko­
munikacji Samochodowej.

5. Maria Oświęcimska — inżynier-
rolnik (farmakognozok), st. asystent
AM w Krakowie.

6. Władysław Juszczak —■praco­
wnik Zarządu Okręgu Zw. Zaw.
Transportowców.

OKRĘG WYBORCZY NR 10

1. Jan Pajestka — sekretarz KD
PZPR Grzegórzki — działacz społe­
czny, b. radny DRN Grzegórzki.

2. Wincenty Koczurkiewic? — b.
radny DRN Podgórze, działacz spo­
łeczny.

3. Piotr Lorenc — technik, kiero­
wnik Składnicy Przeds. Transp. Sa­
mochodowego „Łączność‘•.

4. Wacław Nowacki — ślusarz —

pracownik Wojsk. Zakładów Remon­
towych.

OKRĘG WYBORCZY NR 11

1. Stefan Wiatr — ślusarz Zakła­
dów Naprawy Sprzętu Dróg., b. ra­
dny DRN Grzegórzki.

2. Józef Bonczar — kierownik
szkoły nr 39.

3. Józef Warmus — technik-me­
chanik Krak. Zakł. Przemysłu Spi­
rytusowego.

4. Marian Bularz — technik BHP
Spółdzielni Pracy „Transport".

5. Tadeusz Rakoczy — ślusarz
brygadzista Krak. Zakładów MSe-
czarskich.

6. Mieczysław Śmigla — krawiec,
kierownik Zakładu Spółdzielni Pra­
cy Krawców „Rzemiosło".

OKRĘG WYBORCZY NR 12

1. Jan Dubiel — technik, praco­
wnik Krak. Zakładów Przem. Gu­
mowego.

2. Józef Wójcik brygadzista,
pracownik Krak. Zakładów Przemy­
słu Gumowego.

3. Katarzyna Mazgaj — pracow­
nik fizyczny Krak. Zakładów prze­
mysłu G.mowego.

Notatnik kulturalny
MIŁOŚNICY POEZJI...

... zwolennicy twórczości Jana Ożoga
mogą posłuchać jego najnowszych utwo­
rów na najbliższej Środzie Literackiej
dziś, dnia 15 bm. o godz. 18 w Klubie

Literackim przy ul. Krupniczej 22.

POCZĄTKUJĄCY BRYDŻYŚCI,,.
. . . a i ci, którzy w gronie rodzinnym

zapewniają swoich partnerów o umie­
jętności gry w brydża, mogą podnieść
swoje kwalifikacje blorąc udział w dwu­
miesięcznym kursie brydża angielskie­
go. Kurs taki organizuje Krakowski Dom

Kultury. Warto dodać, że z zapisami
trzeba się jednak pospieszyć. Wpisy
przyjmowane są codziennie od godz. 9

do 21 w sekretariacie KDK, Rynek Głó­
wny 27, ale tylko do dnia 2 lutego br.

REGINA SMENDZIANKA...

...która, jak pisze francuska prasa,
oczarowała publiczność Paryża, odbywać
będzie tournee po naszym województwie
w drugiej połowie stycznia br. Wielbi­
ciele muzyki, mieszkańcy Rabki, Tarno­
wa, Wadowic, Krynicy i Zakopanego z

wielką przyjemnością wysłuchają reci­
talu znakomitej pianistki. Regina Smen-

dzianka wystąpi z utworami Chopina,
Debussy’ego, Ravela, Schumana i in­
nych.

KONCERT MUZYKI LITEWSKIEJ...

...i polskiej odbędzie się w sobotę 18

bm., o godz. 19 w lokalu Klubu Przy­
jaźni, Rynek Główny 20. Istniejące przy
TPPR w Krakowie Koło Przyjaciół Li­
twy organizuje .herbatkę zapoznawczą.
Ponieważ zapisy na członków Koła nie

zostały jeszcze zamknięte, goście 1 sym­
patycy są na herbatce mile widziani.

Koncert utworów muzyk! litewskiej
przewidziany Jest jako część artystyczna
tego miłego spotkania, ij)
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Z Filharmonii krakowskiej
KONCERT MUZYKI KAMERALNEJ

I SOLISTYCZNEJ

Z przedziwnym uporem utrzymuje na­
sza Filharmonia nadal w ramach koncer­
tów abonamentowych comiesięczne pro­
gramy kameralne. Oczywiście, nie jesteś­
my przeciwnikami muzyki kameralnej,
przeciwnie — uznajemy Jej wysoką war­
tość i wagę, niemniej jednak dla słucha­
cza owej intymnej, a przez to trudnej
muzyki trzeba nieodzownie stworzyć od­
powiednie warunki. Nie daje ich w żad­
nym wypadku duża sala Filharmonii.

Artysta nie może tu zaprezentować dzie­
ła muzycznego w pełnej krasie, w jego
subtelnych gradacjach dynamicznych
(zwłaszcza w piano) i bogactwie kolory­
stycznym. W efekcie muzyka nie anga­
żuje dostatecznie słuchaczy, nuży, nu­
dzi. Nic dziwnego, że na tego rodzaju
koncertach sala świeci pustkami.

ODLEGŁE CZASY. A WSPÓLNA
POSTAWA ESTETYCZNA

Żle było z frekwencją na ostatnim kon­
cercie PFK. A szkoda, bo zarówno dobór

utworów, jak i wykonanie zasłużyło na

wiele ciepłych słów. Samo zestawienie,
mimo pozorów chaotyczności, uderza cel­
nością. Zarówno w pierwszej, jak dru­
giej części programu otrzymaliśmy ze­
stawienie muzyki przedklasycznej z dzie­
łami przynależnymi do XX w. Pewne za­
mieszanie w tę zasadę wprowadza umie­
szczenie utworu Cesara Francka, kompo­
zytora drugiej połowy XIX w., jednak
sam utwór ratuje sytuację (Preludium, fu­
ga i wariacje to formy ścisłe, klasyczne;- .

W sumie słuchacze mogli z. łatwością za­
obserwować podobieństwo założeń estety­
cznych (chodzi o tzw. postawę antyroman-
tyczną) w dwóch odległych okresach hi­
storii muzyki.

KONCERT „UKRYTYCH” TALENTÓW

pierw Karol Teutsch i Leszek Tzmalłow.

Obu muzyków znamy dobrze jako czoło­
wych skrzypków orkiestry PFK, rzadko

jednak udaje nam się ich usłyszeć jako
solistów czy kameralistów. Swoim ostat­
nim występem zrobili dużą niespodzian­
kę. Sam program był trułny i ambitny;
wykonali Haendla Sonatę g-moll na dwo­
je skrzypiec z towarzyszeniem fortepianu,
Szarzyńskiego Sonatę na 2 skrzypiec i

fortepian i Iloneggera Sonatinę na 2

skrzypiec. Wszystkie trzy pozycje zagrane

były z dużym zacięciem solistycznym, a

przy tym ze zrozumieniem sensu współ­
grania; starannie technicznie pięknym
tonem, muzykalnie. Najbardziej podobało
się nam wykonanie Honeggera (zwłaszcza
zadziwiająca kolorytem część ii), naj­
mniej zaś II część Sonaty Haendla (brah
spokoju w trudnym technicznie Allegro).
Skrzypkom akompaniował precyzyjnie 1

w duchu granej muzyki A. Muller.

Marię Szmydówną słyszymy częściej ja­
ko akompaniatorkę niż jako solistkę,
dlatego jak gdyby zapomnieliśmy o jej
dużych kwalifikacjach muzyka koncer­
tującego. W piątek dała nam wysokiej
Jakości próbkę swego talentu. Zaimpono­
wała biegłością palcową, wytrawną peda-
lizacją, szlachetnym budowaniem zarówno

pojedynczej frazy, jak większych okre­
sów muzycznych. Warto zaznaczyć, że ar­
tystka ujawniła te walory, mimo wyraź­
nej niedyspozycji (wysoka gorączka).

Oto piątkowy program Szmydówny:
Rameau: 4 miniatury, Couperin: Le Tic-

Toc-Choc, Franek: Preludium, fuga 1 wa-

Tak należałoby może nazwać produkcje
Ostatniego piątku. Talenty owe to naj-

riacje, Debussy: Arabeska E-dur i Trzy
preludia, Ravel: Sonatina. W całości ma­
my tylko jeden drobny zarzut: za krótka

była przerwa między utworami Couperi-
na a Francka; w tąki sposób zestawia się

tylko części jednego cyklu, nie zaś dzieła

obce, odlegle epoką i stylem. (P.)

Spotkania kandydatów
do MRN Krakowa

*- •-* -a® Setó- A

z wyborcami
Grzegórzki
Godz. 18 — Szkoła nr 75, ul.-Gro­

chowiska 20;
Godiz. 18 — Szk. Podstawowa nr

10, ul. 15 Grudnia 1.
Nowa Huta
Godz. 18 — Świetlica DZBM, C-33,

blok 29;
Godz. 18 — Świetlica KGR — 3

A-31;
Godz. 18 — Dom Młodego Robot­

nika, A-ll, blok 16;
Godz. 18 — Sżk. Podstawowa, —

Krzesławice.
Kleparz
Godz. 18 — Rynek Kleparski 18;
Godz. 18 — Warszawska 24 (świet­

lica).
Podgórze
Godz. 18 — Świetlica KS ,•Gar­

barnia’', ul. Smolki 9!
Godz. 18 — Płaszów — Świetlica

Sportowa „Płaszowianka1’.

Świadkowie nie potwierdzają
zeznań oskarżonych

w procesie A. Zakrzowleckiogo
i innych

(Inf. wł.). W piątym dniu rozpra­
wy toczącej się przed Sądem Wo­
jewódzkim w Krakowie przeciw-
ko sprawcom nadużyć w Nowej
Hucie przesłuchiwano dalszych
świadków. Tak wiięc wysłuchano
m. in. wyjaśnień Stanisława

Swierczka, Jana Kowalskiego,
Kazimierza Wajnbergiera i Józefa

Jana Seiidlera. Główny księgowy
Kombinatu im. Lenina. Kazimierz

Wajnbergier oświadczył, że nie

miał żadnych zastrzeżeń do umo­
wy firmy Zakrzowieckiego, dlate­
go też podpisał ją. Mówiłem nato­
miast Urzędowskiemu — stwierdził

świadek, że nie powinno się Zlecać

prac asenizacyjnych prywatnej fir­
mie, winna być własna brygada do

tego rodzaju robót.

Następnie wysłuchano wyjaśnień
świadka Józefa Jana Seidlera, kie­
rownika sekcji kontroli finansowej
Kombinatu im. Lenina. Okazało

się, że np. oświadczenia jego są

sprzeczne z zeznaniami oskarżone­
go Urzędowskiego, któremu Sąd
udzielił dodatkowo głosu w czasie

wczorajszej rozprawy. Świadek
Seidler zaprzeczył wszystkiemu co

zeznał osk. Urzędowsiki. W związ­
ku z oświadczeniem, osk. Urzędow­
skiego Sąd postanowił skontrolo­
wać pewne dokumenty dotyczące
tej sprawy. Świadek Rdullowski,
biegły opiniodawca Wojewódzkiej
Komisji Cen wyjaśniał kwestie

związane z kalkulacją firmy Za­
krzowie ckiego na prace aseniza­
cyjne prowadzone w Kombinacie

im. Lenina.

Wapto dodać, że proces toczący
się przed Sądem Wojewódzkim
dotyczący nadużyć w kombinacie

nie należy do spraw łatwych, dlatego i

wymaga wnikliwego przebadania
wszelkich okoliczności i wysłucha-

■■nia 'wyjaśnień kilku dziesięciu
świadków. Rozprawa trwa. (S.P.)

18 stycznie®. Już nie idą do pieca...

historyczny dzień Krakowa

Co dzień, już przez 13 lat spo­
kojnie możemy oglądać na

Rynku krakowskim nasze kra­
kowskie gołębie, podziwiać piękno
Sukiennic, strzelistość wież Kościo­
ła Mariackiego,. urok naszego zabyt­
kowego, wspaniałego miasta. Ale
warto w rocznicę wyzwolenia Kra­
kowa odgrzebać z pamięci ten dzień,
warto myślą powrócić do lat okupa­
cji, aby lepiej zrozumieć czym dla
nas wyzwolenie. 13 lat usunęło rów­
nież nieco w zapomnienie zasługi
armii, która uchroniła nasze mia­
sto od zagłady. Ten historyczny
dzień naszego miasta przypada na

18 stycznia.
Liczne organizacje społeczne

TPPR, ZBoWiD, LPŻ przygotowują
uroczystości z okazji wyzwolenia
Krakowa i bardzo bogaty program
artystyczny. Chyba nie trzeba mó­
wić, że miasto nasze w dniu 17 i
18 stycznia będzie specjalnie ilumi­
nowane i udekorowane. W dni^ib
tych spodziewany jest przyjazd na

zaproszenie Rady Narodowej ni.
Krakowa honorowego obywatela
miasta Krakowa, marszałka Związ­
ku Radzieckiego Iwana Koniewa.
Przybędą także do Krakowa ofi­
cerowie wojsk radzieckich stacjo­
nujących w Legnicy. Mieszkańcy
Krakowa spotkają się z gośćmi na

licznie zorganizowanych wieczor­
nicach, ogniskach przyjaźni i aka­
demiach.

Akademia inaugurująca uroczy­
stości odbędzie się w dniu 17 stycz­
nia. W tym samym dniu zakłady
pracy — Solvay. Szadkowski, Ka­
bel, Semperit i PKP węzeł Kraków
organizują wieczornice z bogatym
programem artystycznym. Jeśli
zresztą idzie o program artysty­
czny przewidziany w związku z

rocznicą wyzwolenia Krakowa, bę­
dzie on bardzo urozmaicony i boga­
ty. Do Krakowa przyjedzie zapro­
szony z Kijowa zespół estradowy,
który w dniu 24 bm. da dwa wystę­
py, a jeszcze przed tym odwiedzi
inne miasta naszego województwa,
uczestnicząc w uroczystościach ich
wyzwolenia. Spodziewany jest tak­
że przyjazd Zespołu Pieśni 1 Tańca
Armii Radzieckiej. Występy tego
zespołu odbędą się m. in. w Brze­
sku, w Dąbrowie, Andrychowie. W
Krakowie wreszcie będziemy mogli
oglądać ciekawy występ zespołu
estradowego z Warszawy grupa
„Współczesność*'.

W styczniu, a także i w lutym
br. w związku ze zbliżającą się
rocznicą 40-lecia powstąnia Armii
Radzieckiej, Centrala Wynajmu

Filmów i Związek Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej orga­
nizują w 3 kinach przegląd filmów
o tematyce wojenno-wyzwoleńczej.
Dom Książki, biblioteki miejskie,
szkolne, zapowiadają ciekawe wy­
stawy książek radzieckich i o tema­
tyce radzieckiej.

— Dawniej z tego drewna nie było
nic, szło na podpałkę, a teraz...
Zresztą zobaczcie.

W przyciasnym baraku mieszczą­
cym stolarnię Zarządu Zaopatrze­
nia Produkcji Pomocniczej Huty
im. Lenina piętrzą się pod sam

strop elementy taboretów i stoli­
ków. Marian Wojtasik wraz z Mi­
rosławem Szwajcowskim sprawnie
dobierają odpowiednie części, sma­
rują je klejem i składają. Jeden po
drugim powstają „taśmowo" sprzę-

Właśnie o nich mówił kierownik.
stolarni Mieczysław Ciempką, że

powstają właściwie z niczego, gdyj
odpadki drewna — przed podjęcie^
produkcji ubocznej po prostu od.
rzucano. Wędrowały do pieca]
względnie na śmietnik.

Na zlecenie 'Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Handlu Meblami
od ubiegłego reku Zarząd Zaopa-
trzenia Huty im. Lenina rozpoczął
produkować z odpadków drewnia.
nych najbardziej poszukiwane, ą-
proste mebelki, wspomniane już
wyżej taborety kuchenne, stoliki’
pod radio, stoły kuchenne i biurka.

Początkowo inicjatywa nie spot,
kała się z przychylnym przyjęciem..
Musiano przekonywać bardzo dłu­
go „odgórne" warszawskie czynni,
ki. Wreszcie pokonano wszystkie o.

pory i ruszono z produkcją ku obu-’
stronnej korzyści: użytkowników,
którzy otrzymali po irskfch cenach
potrzebne meble domowe i załogi,
która w ciągu niepełnego ubiegłego
roku dała produkcję wartości oko',
ło miliona złotych, zarabiając na:

czysto 120 tysięcy zł.

W roku bieżącym WPHM zamie­
rza rozszerzyć umowę i powiększyć
asortyment mebli produkowanych z

odpadków. Przyczyni się to nie^
wątpliwie do lepszego zaopatrzę^
■nia sklepów meblowych w tak l>ar-
dzo poszukiwane najprostsze sprzęg
ty domowe, (cz)

Ten elegancki stolik pod radio (i je­
go bracia na dalszym planie) już za

kilka dni powędruje do sklepów me­
blarskich, a stamtąd w krótkim cza­
sie do krakowskich mieszkań. Na pew­
no nikt nie domyśliłby się, że mebe­
lek wyprodukowany został z odpad­
ków. Zdradzić to może jedynie ce­
na, o połowę niższa od normalnej.

Fot. E. Węglowski

Szybko i sprawnie składa Marian

Wojtasik poszczególne części sprzętów.
Tym razem są to taborety kuchenne

powstałe z odpadków drewna, które

do niedawna wędrowały... do pieca.

r

rwi]o

■ęHal

Rozmawiamy
o pogodzie

Proces dziennikarza
W dniu wczorajszym przed Są­

dem Powiatowym dla m. Krakowa
rozpoczął się proces redaktora
„Dziennika Polskiego" — Janusza
Roszko, przeciwko któremu wnie­
siony został akt
ważenie Milicji.

W marcu ub.
cyklu reportaży
skiego pt. „1

Ponad petowa
obywateli Krakowa

sprawdziła
listy wyborcze

oskarżenia o znie-

r: red. Roszko w

z pow. limanow-
,Limanowa powiatowa

wioska” opisał stosunki panujące
w „zabitej deskami mieścinie" Po
uznaniu niektórych sformułowań za

obraźliwe wniesiony został do sądu
akt oskarżenia.

Składając zeznania red. Roszko
wyjaśnił sądowi, że rzekomo obraźli-
we zwroty powstały na

’ ' '

konania przez redakcję
Polskiego” znacznych
reportażu, a wymienione
skarżenia sformułowanie
było przeciwko grupie milicjantów z

Limanowej, którzy w stanie nietrzeź­
wym pobili niewinnych przechodniów
na limanowskim rynku.

Po wysłuchaniu wyjaśnień
skarżonego sąd przychylił się do
wniosku obrony o powołanie
dat.kowych świadków. W związku
z tym rozprawa została odroczona
do 4 lutego br. (cz)

skutek do-
„Dzienńika
skrótów w

w akcie o-

skierowane

0-

do-

Do 13 stycznia br. włącznie spraw­
dziło listy wyborcze w Krakowie
55,5 proc, obywateli, czyli 181.360 o-

sób. Najlepiej spisali się mieszkań­
cy dzielnicy Kleparz, w której listy
sprawdzone są w 76,9 proc, oraz

dzielnicy Grzegórzki — 73,7 proc.
Najsłabiej przebiega sprawdzanie
list w dzielnicy Nowa Huta. Do 13
bm. sprawdzono je tylko w 42,9 proc.

Warto zaznaczyć, że w niektórych
Obwodowych Komisjach Wybór-
czych sprawdzono listy w 100 proc.
Do takich wzorowych komisji nale­
żą: Komisja Wyborcza nr 10 w Sta­
rym Mieście, Komisje nr 43> 49, 66
i 80 w Zwierzyńcu, nr 98, 96 i 105
w Kleparzu, nr 112, 118, 122 i 137
w Grzegórzkach, nr 150, 176, 182 i
183 w Podgórzu oraz Komisja Wy­
borcza nr 220 w Nowej Hucie.

Reklamacji zgłoszono ogółem 829,
z tego uzasadnionych 584. Najmniej
reklamacji zgłoszono w dzielnicy
Kleparz, najwięcej, bo aż 306> w

dzielnicy Nowa Huta, (pg)

O filozoficznych podstawach
sztuki nowoczesnej

Krakowski Oddział Stowarzysze­
nia Historyków Sztuki przygotował
pierwszy w Polsce, bardzo ciekawy
cykl wykładów traktujący w spo­
sób naukowy podstawy sztuki nowo-

Jeszcze przez €> dni można

sprawdzać listy wyborców
wyłożone do wglądu w Ob­
wodowych Komisjach Wy­

borczych.
Wyborco, sprawdź czy Twoje
nazwisko umieszczone zosta-

ło na liście!

KOMUNIKAT
Rektorat UJ i Zarząd Chóru Aka­

demickiego wzywają wszystkie oso­
by prywatne, posiadające rzeczy
stanowiące własność Krakowskiego
Chóru Akademickiego — do zwróce­
nia ich w Sekretariacie Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego (ul- Gołękia 24,
pokój 32). Chodzi tu o 2 fortepiany,
maszynę do piiania, komplety nut,
srebrne ’ wieńce i inne pamiątki
Chóru.

Pod tym samym adresem można

przesyłać lub składać wiadomości o

miejscu przechowania wspomnij
nych przedmiotów Chóru.

Studium Wiedzy
o ZSRR

W ramach Studium Wiedzy o

ZSRR, w dniu 15 stycznia br. (śro­
da) w Klubie Przyjaźni (Rynek GŁ

20) odbędą się odczyty: mgr A. Ożo­
ga „Energetyka ZSRR. Od białego
węgla do energii atomowej" (godz.
17.30) oraz mgr J. Kwiatkowskiego
„Nowe zasady zarządzania przemy­
słem w ZSRR" (godz. 19.00). Wstęp
wolny.

Mapa synoptyczna
zgodz.00dnia14I1958r.

it; •- .zoraj w Polsce południowej wystą- g
W piły silne mgły i zamglenia. W środ­
kowej i północnej części kraju mżaw­
ki. Rano ciepłota wahała się od 0 do

plus 2 st., w południe temperatura u-

trzymywaia się bez zmiany. W Krakowie

o godz. 12 zanotowano plus 2 st.

Europa środkowa znajduje się pod
wpływem wału wysokiego ciśnienia, któ-I

ry. łączy wyż azorski z wyżem syberyj- I .

skim. Nad Włochami leży płytki niż ba-,
ryczny, który wypełnia się.

Prognoza: Zachmurzenie na ogół duże .

z lokalnymi przejaśnieniami.
mglenia. Temperatura przez całą dobę
w granicach od 0 do —4 st. Nocą spadek
temperatury do —8 st. Wiatry słabe z®

wschodu, (jo)

Rano za-

POŁOŻNICZY: II Klnnika Położnictwa,
ul. Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

ul. Kopernika 38.15
STYCZEŃ

Środa

czesnej- Wykłady, które rozpoczy­
nają się 16 stycznia br., odbywać
się będą w lokalu Stowarzyszenia
Historyków Sztuki — Rynek Głów­
ny 22 I p., w każdy czwartek o go­
dzinie 18. Uczestnicy tego ciekawe­
go, eksperymentalnego studium
będą mogli wziąć udział w dysku­
sji po każdym wykładzie. 16 bm.
pref. dr Roman Ingarden mówić bę­
dzie o malarstwie przedstawiającym
i o malarstwie abstrakcyjnym czyli
pokazującym. W następny czwartek
tj. 23 bm. prof. Wacław Karan-
czewski wygłosi prelekcję na temat

kompozycji abstrakcyjnej w ma­
larstwie.

30 bm. a więc w ostatni czwar­
tek stycznia prof. dr Mieczysław
Wallis zapozna uczestników stu­
dium z genezą i podstawami _

ma­
larstwa bezprzedmiotowego- Cieka­
we wykłady cieszyć . się będą za­
pewne znacznym powodzeniem, (i.j)
W Nowej Hucie powstał

Komitet Obchodu

15 rocznicy powstania ZWM
Przy Komitecie Miejskim ZMS w No­

wej Hucie powstał komitet obchodu 15

rocznicy powstania Związku Walki Mło­
dych. Byłych działaczy ZWM

zgłaszanie się — pisemne lub

ne — celem wzięcia udziału

stościach. Zgłoszenia należy
pod adresem: Komitet Miejski Związku
Młodzieży Socjalistycznej, Nowa Huta,
Osiedle C-l, blok 8, telefon 419-01 i

419-02.

prosimy o

telefonicz-

w uroczy-
kierować

TEATRY
SŁOWACKIEGO „Wyzwolenie” godz.

19.15. SALA KLUBU ZZK: „Dowód oso­
bisty” — godz. 19.15. IM . H . MODRZE­
JEWSKIEJ: „Nigdy nic nie wiadomo”
— godz. 19.15. — KAMERALNY: „Port
Royal” — godz. 19.15. ROZMAITOŚCI:
„Kalif Bocian” — godz. 15. „Komedia
omyłek’’ ■—■■-godz; 19.15. LUDOWY: „O
dwóch takich co ukradli księżyc” —

godz. 17. RAPSODYCZNY:, „Legendy
złote i błękitne” — godz. .19.15. GROTE­
SKA: „Cyrk Tarabumba” — godz. 16. —

TEATR „38”: nieczynny. KOLEJARZA:

nieczynny.

KINA
APOLLO: „Na trasie do Bordeaux” -

godz. 10, 12, 14. „Wujaszek z Ameryki'
— godz.
mąż” —

panowie
WANDA: ,.Kochanek o północy” — godz.
13.45, ,.Przygody Pata i Patachona ’

godz. 16, 18, 20. SZTUKA: „Edward 1

Karolina” — godz. 10, 12, 14. „Dwie -go­
dziny” — godz. 16, 18, 20 WARSZAWA:

„Indiański wojownik” — godz, 16, 18,
20. WOLNOŚĆ: „Miałem 7 córek” godz.
16, 18, 20.15. ML, GWARDIA: „Cena stra­
chu” — godz. 15.30, 18.30. — KRAKUS:

,.Damski krawiec” — godz. 16, 18. 20. —

WRZOS: „Trzej panowie na śniegu” —

godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „Kochanek o

północy” — godz, 16, 18, 20. ŚWIATO­
WID: „Eroica” —’ godz. 16, 18, 20, Mała

sala ŚWIATOWIDA: „Mąż dla Anny
Zaccheo” godz. 15, 17, 19. MIKRO:

„Dziś wieczór gramy” — godz. 17, 19.30 .

ZWIĄZKOWIEC: „Igraszki z diabłem” —

godz, 17, 19. CHEMIK: „Dwaj kapitano­
wie” — godz. 15, 17, 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: „Płaszcz” — 16, 18.15, 20.30 .

16, 18,. 20. UCIECHĄ: „.Wierny
godz. 9 .30, 11.30, 13.30. ,-,Trzej

na śniegu” — godz. 16, 18, 20.

APTEKI
Łobzowska 20, Stradom 2, Konopnic­

kiej 3, Al. 29 Listopada, PI. Bohaterów

Getta 18, Nowa Huta — Os. A-l,
kowskiego 2,

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: III Klinika

rób Wewn., ul. Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: III Klinika

rurgiczna, ul. Prądnicka 37.

Rut-

Cho-

Chi-

RADIO

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 8 .00: Stan pogody 1 wiadomości.

8.06: Przegląd prasy. 8 .15: Przegląd pra­
sy krakowskiej. 8.30: Stan pogody i wia­
domości. 8.36: Fragmenty oparowe. 9.00:

Aud. szkolna dla klas I i II pt. „Wa­
sze listy muzyczne”. 9.20: Koncert po­
ranny w wyk. Ork. Rózgi. Wróci. PR. —

9.50: Skrzynka ogólna PR. 10.GO: Radio­
wy kurs nauki języka rosyjskiego. —

10.15: Koncert poranny. 11 .00: „U przyja­
ciół” — aud. słowno-muz. 11 .30: Felie­
ton muzyczny w oprać. J . Waldorffa. —

12.04: Wiadomości. 12 .10: Aud. aktualna.
12.43: Muzyka ludowa różnych narodów.

12.50: Aud. dla młodych biologów. —

13.15: Utwory, fortepianowe kompozyto­
rów włoskich. 13.35: Melodie rozrywko­
we. 14 .00: Aud. szkolna dla klas 1 i II

pt. „Dziwny wieczór” z cyklu: „Odgad­
nij”. 14.20: Muzyka popularna. 15.05:

Program dnia. 15.10: Radzieckie melodie

filmowa. 15.30: „Błękitna sztafeta”. 16.U0:
Wiadomości. 16.45: Aud. historyczna. —

17.05: Dziennik krakowski. 17 .20: Aud.

z cyklu: „Słynni soliści”. 18.05: Audy­
cja literacka. 13.30: Wiadomości. 18.35:

„Muzyka i aktualności”. 19.00: Audycja
rozrywkowa. 19.40: Muzyka. 20.00: Stan

pogody i dziennik wieczorny. 20.23: Kro­
nika sportowa. 20.35: Królowie walca —

wiązanka. 21.00: Koncert chopinowski W

wyk. R. Smendzianki. 21 .30: „Nadwi­
ślańska opowieść” aud. dokumentalna o

udziale Polaków w Wielkiej Ofensywie
Zimowej. 21 .55: Gra orkiestra taneczna

PR. 22 .30: „Podstawy nowoczesnej muzy­
ki” aud. słowno-muz. T . Zielińskiego.
23.10: Muzyka taneczna. 23.50: Ostatnie
wiadomości.

Z kroniki MO
Komenda Dzielnicowa MO Stare Mia-

sto zatrzymała Jadwigę Kotolan (zam. w

Krakowie, przy ul. Topolowej 52), któ­
ra handlowała tekstyliami pochodzącymi
z nielegalnych źródeł. Podczas rewizji
przeprowadzonej w jej mieszkaniu zna­
leziono 15 par obuwia damskiego, 24

chustki wełniane na głowę oraz pope-
linę..., W tej sprawie prowadzi s:ę do­

chodzenie. (b)


